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marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi,
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os se w Berlinie Frankfurcie n. M., Hall, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Bradze,btrassourgu 
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BI Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco 
wych 2 marki 5© fen.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZMAŃ, 24 listopada.
(Przedłużenie stanu oblężenia w Berlinie na role następny. — 
Mowa tronowa króla Humberta; glosy prasy i wybór mar
szałków Izb włoskich. ■— Zwołanie reichsratu wiedeńskiego na 
dzień 5 grudnia. — Wyzywająca postawa Czarnogórza tcobec 
Austryi. — Kwestya żeglugi na Dunaju. — Wyjazd podró
żnika francuskiego Brazzy nad rzekę Kongo. — Obrady

angielskiej Izby niższej nad 9 rezolucyą bilu klotury)
Ze szczupłych i małego znaczenia dzisiejszych do

niesień telegraficznych zasługuje najwięcej może na 
uwzględnienie wiadomość, według której niemiecka rada 
związkowa uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu ple- 
narnóm przedłużyć stan oblężenia w Berlinie na rok 
następny. Uchwała ta rzuca niekorzystne światło na 
wewnętrzne stosunki Prus i cesarstwa, gdyż świadczy 
ponownie, w jakim stopniu panować dotąd musi roz
przężenie i chaos w pojęciach zarażonych socyalizmem 
różnych warstw ludności niemieckiej, kiedy kierownikom 
nawy niemieckiej nie wystarczają istniejące ustawy kra
jowe i uciekać się zniewoleni są do środków gwałto
wnych. Politycy niemieccy zwykli wskazywać na roz
strój społeczny we Franeyi i wynosić zdrowe stosunki 
w cesarstwie niemieckiem. Dziś się przekonują, że nie 
tylko we Franeyi republikańskiej, ale i w Niemczech 
pod osłoną silnej monarchii rozrasta się bujnie polip 
socyalizmu i grozi nie malem niebezpieczeństwem, kie
dy sięgać potrzeba aż do arsenału środków wyjątko
wych. Zdrowia i całości państw i narodów nie zdolne 
są utrzymać w czerstwości choćby i najlepsze ustawy, 
jeżeli fundamenta ustroju społeczno-politycznego nie 
opierają się na gruncie moralno-religijnym. We Frau- 
cyi roztacza i burzy fundamenta te państwowy ateizm, 
a w Niemczech podważają je nieszczęsna walka kul- 
turna i teu obłęd niemieckich mężów stanu, co sądzą, 
że państwo samo jedno zdolne bez wspódzialauia wol
nego i swobodnego Kościoła zabezpieczyć się przed 
auarchiczuemi i niwelacyjnemi żywiołami rewolucyi. 
Ponowne przedłużenie stanu oblężenia w stolicy cesar
stwa niemieckiego jest smutną sygnaturą i groźnym 
horoskopem społecznej i politycznej przyszłości Niemiec.

Mowa tronowa, jaką w dniu onegdajszym wygłosił 
król Humbert przy otwarciu parlamentu włoskiego (Zob. 
wczorajszy Przeglą d w „Kuryerze“), daje pożądaną 
sposobność prasie europejskiej do rozlicznych uwag i ko
mentarzy. Liberalne dzienniki niemieckie są wielce mo
wą tą zbudowane, chwalą jej „ton godny i poważny,“ i 
ten dziwny i niczem nieusprawiedliwiony wysnuwają z 
niej wniosek, że następca Wiktora Emanuela widzieć 
musi ukonsolidowanie monarchii, kiedy z taką śmiałością 
i pewnością przemawia do reprezentantów narodu wło
skiego. Inaczej i jedynie trafnie ocenia włoską mowę 
tronową katolicka prasa niemiecka, mianowicie zwraca 
uwagę na ustęp, w którym powiedziano: „Żadna obca 
potęga w wewnątrz kraju i za granicą nie ogranicza 
was więcej w pełni waszej wolności i czynów.“ „Ciem
ny jest seus tego frazesu“ — mówi „Germania“ — ustęp 
ten odnosi się widocznie do Watykanu; syn uzurpatora Rzy
mu przemawia do swój wiernej drużyny: „Nie potrze
bujecie więcej mieć względu na Papieża, kiedy stanowić 
będziecie uchwały. Ustawa gwarancyjna stanowi jedyną 
granicę ze względu na Watykan. Ustęp ten zawiera 
w sobie groźbę zniesienia ustawy tej gwarancyjnej i za
powiada równocześnie mocarstwom, że nie przysługuje 
im prawo zabierania głosu w tej kwestyi. Czy ustęp 
ten — kończy Germania — zawiera w sobie tę zuchwa
łą myśl, wyjaśni to tekst mowy tronowej.“ Z obowiązku 
dziennikarskiego powtarzamy tu jeszcze sąd prasy wło
skiej. Dzienniki „Panfulla,“ „Rassegna“ i „Starnpa“ 
wyrażają się przychylnie o mowie; „Bersagliere“ i „Ri- 
forniu“ krytykują ją ostro, ostatni dziennik jest tego zda
nia, że parlament nie wystąpi do walki przeciw gabine
towi p. Depretisa. Mowa tronowa — woła „Opinione“ — 
jest tak samo, jak wygłoszona przez Depretisa mowa w 
Stradelli, mądrym programem porządku i wolności,“ i 
wyraża dalej nadzieję, że rząd będzie tak działał, jak 
przyrzekł. „Popolo Romano“ chwali więcej treść mowy, 
aniżeli jćj formę. „Gazetta ¿’Italia“ konstatuje, że sło
wa króla Humberta są przedewszystkiem słowami poje
dnania i zgody w nowym peryodzie prawodawczym. — 
Biuro Wolffa, za którem powtarzamy treść artykułów 
dzienników włoskich, nie uważało za słuszne poznajomić 
nas z głosami włoskiej prasy katolickiej. — Na wczo- 
rajszćm posiedzeniu dokonała wioska Izba deputowanych 
oboru marszałka; na 405 oddanych głosów, otrzymał 
p. Fariui 386; pierwszym marszałkiem senatu zamiano
wany został ponownie p. Techio.

Reichsrath wiedeński rozpoczyna obrady w dniu 5 
grudnia; urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłosiła w dniu wczo
rajszym odnośne pismo cesarza do prezesa gabinetu hr. 
Taaffego. Korespondent nasz wiedeński wyjaśnia nam 
we wczorajszem swem piśmie powody tak późnego zwo
łania austryackiej Rady państwa.

Równocześnie prawie z zamianowaniem panslawisty 
Hitrowa na rezydenta rosyjskiego przy dworze księcia 
czarnogórskiego nadchodzi wiadomość z Kotoru, świad

cząca o niepomyślnem ułożeniu się stosunków pomiędzy 
Czarnogórzem a Austryą. Telegram opowiada, że rząd 
czarnogórski zamierza w początkach roku przyszłego sfor
mować trzy stałe bataliony piechoty w sile po 500 ludzi w 
Cetynii, Niksiczu i Podgorzycy. — Czarnogórze przy
biera wobec Austryi wyzywającą postawę, na którą za
pewnie w Wiedniu nieomieszkają odpowiedzieć.

Komisya europejska, zajmująca się sprawami że
glugi na Dunaju, ma wkrótce się zebrać. Pierwszym 
przedmiotem, którym się komisya zajmie, będzie pra
wdopodobnie kwestya przedłużenia jej mandatów, gdyż 
w sprawach przekazanych komisyi mięszanej, Francya 
oświadczyła, iż nie będzie nadal brała inieyatywy, a co się 
tyczy policyi żeglugi rzecznej, zdaje się, że układy prowa
dzone będą bezpośrednio pomiędzy Wiedniem a Buka
resztem. Telegram ajeneyi „Havas’a“ donosi w tej 
chwili, że rokowania w sprawie ostatecznego uregulowa
nia żeglugi na Dunaju toczyć się będą w Londynie.

Telegram paryski donosi, że podróżnik francuski 
Brazza zamyśla się udać do Afryki środkowej, nad 
rzekę Kongo, już dnia 1 grudnia. Dla uzupełnienia 
znanych już rzeczy, dotyczących francuskiej polityki ko
lonialnej w środkowej Afryce, na którą, jak wiadomo, 
zwrócono uwagę w parlamencie angielskim, podajemy 
kilka jeszcze szczegółów. Savoignou de Brazza, oficer 
marynarki francuskiój, przedsięwziął wyprawę w głąb’ 
Afryki i odkrył nową drogę ku górnej części rzeki 
Congo. W dniu 3 października 1880 r. zawarł z kró
lem i głównymi naczelnikami kraju Bateków umowę, 
mocą której odstępują oni Franeyi dosyć rozległe tery- 
toryum objęte rzekami Dinę i Impila, których posiada
nie zapewnia Franeyi przystęp do części wielkiej tej 
rzeki. Nabytek ten nie nakłada na Francyą żadnych 
ciężarów, oprócz moralnych obowiązków względem na
czelników, którzy uczynili tę cesyą, tak korzystną dla 
handlu francuskiego. Rząd francuski uznał trak
tat zawarty przez Brazzę, a Izba francuska, jakeśmy 
już donosili, ratyfikowała go na dniu 21 bm.

Angielska Izba niższa przyjęła wreszcie w środę 
po trzydniowych rozprawach 9 rezolucyą bilu klotury 
i to 161 przeciw 19 głosom. Dyskusya musiała być zaciętą, 
kiedy tak długo trwała. Rząd poczynił, jak opowiada 
telegram, kilka koncesji. Zastanawiającą jest również 
ta okoliczność, że w glosowaniu wzięła udział tak szczu
pła liczba deputowanych. Przeciwnicy ograniczenia 
dyskusji parlamentarnej umożliwili widoczuie przejście 
tej drakońskiej rezolucyi przez to, że cofnęli się od gło
sowania.

DMy Prus ze Stolicą świątą.
W najnowszym numerze „Nordd. AUg. Ztg.“ znaj

dujemy artykulik poświęcony dwom pismom rzymskim, 
wydawanym w języku francuskim, t. j. dziennikom „Mo
niteur de Rome“ i „Journal de Rome,“ które zdaniem 
organu kanclerskiego spierają się o to, czy rokowania 
p. Schlbzera ze Stolicą Apostolską zostały zerwane, 
czy tylko zawieszone; że poseł królewski musiał 
otrzymać polecenie do rokowania z Kuryą, to oba pisma 
z góry przypuszczają.

„Nie bylibyśmy wcale zwracali na to uwagi — 
pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ — gdyby spór ten nie był 
się przeniósł do pism niemieckich, które go wyzyskują 
do rozmaitych konkluzji. Być może, iż oba rzymskie 
pisma mają powody do rozmyślnego przemilczenia o tera, 
że p. Schlózer nie jest nadzwyczajnym, lecz sta
łym posłem w Rzymie, i że jako taki nie potrzebuje 
prowadzić ustawicznie rokowań, tylko utrzymuje bie
żące stosunki między dwoma rządami, odbiera i prze
syła zlecenia od jednego i drugiego, — prowadzi ko
respondencje, jeśli są jakie ważniejsze sprawy — lub 
też nie koresponduje, gdy takich spraw nie ma; 
atoli każde pismo niemieckie, które się tą sprawą 
w ogóle zajmować chcialo, powinno było samo o tém 
pamiętać i czytelnikom swoim o tóm przypomnieć.“

Tak brzmi artykulik półurzędowego organu księcia 
Bismarcka. Stwierdza on pośrednio to, co od dawna 
ogólnie sądzono w kolach katolickich, że chwilowo we 
właściwych rokowaniach nastąpił pewien zastój, że 
obecnie żadne ważne rokowania się nie toczą — lecz 
równocześnie tłómaczy to położenie jako rzecz zwyczajną, 
wypływającą z natury stanowiska posła zwyczajnego.

Nam się zdaje, że sprawa tak prostą i naturalną 
nie jest, jak ją przedstawia „Nordd. Allg. Ztg-“ Atry- 
bucye posła zwyczajnego są rzeczywiście takiemi, jak je 
przestawia organ kanclerski w warunkach zwy
czajnych, w stosunkach utrwalonych — ale 
nie w takićm wyjątkowćm położeniu, w jakiem się znaj
duje Stolica Apostolska względem Prus i odwrotnie. 
Kiedy Kościół katolicki w Prusiech ma po prostu skrę
powane ręce i tylko z wielką trudnością boskie swoje 
posłannictwo spełniać może, nie jest rzeczą naturalną, 
że poseł pruski przy Stolicy św., choć jest posłem zwy
czajnym — zakłada ręce i nic nie robi, że rokowania 
się rwą i ustają, a czynność p. Schloezera ogranicza się 
na załatwianiu spraw osobistych, dotyczących n. p. no
minacji jakiego honorowego kanonika lub t. p.

Winy za taki niefortunny obrot rzeczy „Nordd. 
Allg. Ztg.“ na rząd przyjąć nie chce — i we wstępie 
jćj artykuliku widać znów niepomierną chęć zrzucenia 
odpowiedzialności za te niepowodzenia na Jego Eminencją 
Najdostojniejszego księdza Kardynała Pryma
sa; czytamy bowiem jako zdanie wtrącone: „Journal 
de Rome,“ którego redaktorem jest alzacki ksiądz Bó- 
glin, a inspiratorem — jak twierdzono — Kardynał 
Ledócho wski.“ (O tém „jak twierdzono“ winniśmy

dodać, że twierdziła tak „Nordd. Allg. Ztg.,“ a nadto 
zapisujemy, że ów dziennik rzekomo „inspirowany“ przez 
ks. Kardynała utrzymuje, że układy są z e r w a n e). Po 
czyjej stronie atoli szukać należy winy za doprowadze
nie do dzisiejszego stanu rzeczy, to widzą wszyscy my
ślący a bezstronnie na rzecz zapatrujący się ludzie. 
Taktyka księcia Bismarcka, nakazująca zawsze traktować 
Kościół w guście Henryka IV nie może się przyczynie 
do ułatwienia pomyślnego rezultatu rokowań, a chęć 
wyzyskania stosunków w kierunku skrępowania 
Kościoła w dzielnicach polskich, rzecz całą tylko 
utrudniać może.

Nowy zamach na szkołę.

Przykład pana Luxa znalazł naśladowcę w panu 
Gratzkim — w Pleszewie jak w powiecie poznańskim, 
zaczęto już czynić przygotowania do urządzenia nanki 
religii św. w języku niemieckim. Podajemy dzisiaj ko
respondencją, donoszącą o tych zasmucających szczegó
łach, które głęboką boleścią i smutkiem napełniły 
w Pleszewskiem mężów dbałych o dobro ludu naszego. 
Oto co nam pisze w tej sprawie jeden z szanownych 
przyjaciół naszego pisma :

Z Pleszewsbiego, 23 listopada.
Przy okazyi ostatniego prawyborczego zebrania 

w Pleszewie, mając wykład u nas o szkole, jaką jest 
a jaką być powinna, aby kształciła rozum i uszlache
tniała serce, słowem wychowywała dzieci nasze polskie 
i tak odpowiedziała wysokiemu swemu zadaniu, wypo
wiedziałeś, szanowny Redaktorze, obawy, że wkrótce 
i u nas pojawić się mogą zakusy zaprowadzenia nie
mieckiego pacierza po szkołach naszych i wezwałeś 
ojców rodzin i kapłanów, którym dobro dzieci naszych 
leży na sercu, aby bacznie i sumiennie czuwali nad 
groźącem dziatwie naszej niebezpieczeństwem.

Niestety obawy Twoje i wezwanie do czujności 
okazały się zbyt rychło jako bardzo na czasie i wielce 
uzasadnione. Oto echo Luxiady poczyna się odbijać 
w Pleszewie, a wkrótce może slyszaném będzie po ca
łym powiecie pleszewskim. P. Gratzki, powiatowy inspe
ktor sikólny w Pleszewie, znany już r zerokich kołach 
publiczności jako inteligentny wynalazca najnowszój me
tody uczenia polskich dzieci na migi, tudzież jako wy
nalazca technicznych wyrażeń niemieckich na święte 
i drogie katolickiemu sercu obrządki w kościele naszym 
świętym jako „Schmieren mit Oel“ na oznaczenie na
maszczenia olejem św., pozazdrościł snaó wawrzynów 
p. Luxowi w poznańskim powiecie i 4 hm. wyrekruto- 
wał przy pomocy usłużnego rektora w szkole katolickiej 
pleszewskićj 24 dzieci do nauki religii w języku nie
mieckim. Dzieci te pozbierane są ze wszystkich klas, 
a pomiędzy niemi także takie, które są czysto polskiego 
pochodzenia, jako to Szermerski, Rotecki, Kotecka. 
Nową tę niemiecko-katolicką gminę pouczać będzie, 
czyli już poucza od dwóch tygodni nauczyciel Cicho- 
szewski. Prócz dwojga z powyższych 24 dzieci — mó
wią wszystkie z domu biegle po polsku. Niektórzy ro
dzice, jak Kentner i Sławiński, pisali do inspektora, iż 
życzą sobie dla swych dzieci nauki religii w języku 
polskim, ale na to nie odebrali odpowiedzi, a w miejsce 
życzenia objawionego, przyłączono ich dzieci przymu
sowo do oddziału niemieckiego. P. Gratzki zapowiedział 
zresztą w szkole, że od Wielkanocy cały pierwszy od
dział uczyć się będzie religii po niemiecku.

Tak to i religia, która jedynie zdolna wychować 
człowieka, poskromić jego namiętności, nadać im kieru
nek właściwy, ukształcić i uszlachetnić jego serce, ma 
bezwzględnie służyć do celów germanizacyjnych naszój 
dziatwy. Co moment wskazujecie na zastraszające zdzi
czenie wśród dorastającego pokolenia — zewsząd sły
chać skargi na brak znajomości prawd wiary św. i nie
możliwość ze strony kapłanów zapobieżenia nieszczęsnym 
jego skutkom a na to wszystko jedyną dają nam odpo
wiedź: „allés deutsch“, jakoby to deutsch było lekar
stwem na epidemiczne choroby społeczne. Wśród dnia 
białego nie widzą ci panowie, albo widzieć nie cheą', że 
właśnie Niemcy wykołysały socjalizm, że właśnie Niemcy 
wydały Hoedłów, że po zbrodniczym zamachu na życie 
cesarza, dokonanym przez Niemca, ten sędziwy mo
narcha stanowczo wolą swoję objawił „chcę, aby religia 
Indowi zachowaną była.“ Czyż nie dosyć to jeszcze 
wskazówek do wytłomaczenia się dla tych, którym od
dano kierownictwo szkoły ludowej. Czy to deutsch wy
ziębiwszy religią, która oczywiście w ręku kierowników 
oświaty jest tylko narzędziem do osiągnienia celów po
litycznych, ma w ludzie naszym wychować socjalistów 
a la Hoedel et consortes?

Cóż na to powie sędziwy monarcha? Cóż powie
dzą rodzice na to skrzywienie wychowania dzieci, 
swojej własności, przez szkołę, którą tak ciężko zapraco
wanym swym groszem opłacać muszą. Cóż powiedzą 
na to duszpasterze, którym poraczono opiekę nad do- 
rastającćm pokoleniem. Czas, aby nasi deputowani na 
nowo zadzwonili na gwałt, by głos ten trwogi odbił 
się u stóp tronu samego monarchy.

Videant consules.

Mowa prof. Adolfa Wagnera.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskiego mó

wił prof. dr. A. Wagner w sprawie podatkowej, jak na
stępuje :

Skutki zakupienia kolei na rzecz państwa są w rzeczy 
samej tego rodzaju, że przez to nasz etat finansowy stał 
się unikatem pomiędzy etatami wszystkich państw, i chyba 
jedynie w porównanie iść może z etatami niemieckich 
państw średnich, które również posiadają kolosalny majątek 
w kolejach żelaznych. Jest to rzeczywiście coś potwornego, 
jeżeli w sumie wydatków 1045 milionów — same koleje 
żelazne figurują sumą 514 milionów. Ci, którzy zainicyo- 
wali dzisiejszą politykę finansową, wiedzieli dobrze, jakie 
z tego będą następstwa, atoli mimo to przeprowadzili swą 
politykę. W ten sposób praktyka pruska zamieniła po raz 
pierwszy w czyn to, czego nauka niemiecka (że tylko 
wymienię Roberta Mohla i Kniesa) już od dawna się doma
gała. W innych krajach podziwiają tę politykę, i wszędzie 
wniesiono kwestyą zakupna kolei na porządek dzienny.
We Franeyi chcianoby chętnie naśladować naszę politykę; 
w Izbie uznano, że obok państwa i Jezuitów mono
pole wielkich kolei prywatnych najważniejszym są czynni
kiem. I my nie chcemy przewagi ruchomego kapitału 
lecz żądamy, aby te stosunki kapitałów regulowała ustawa 
państwowa.

Dochodzimy do tego rezultatu, że ekonomicznie, spo
łecznie i finansowo postąpiliśmy bardzo dobrze. Powiadają, 
że się nie można dziwić temu, iż koleje dobrze się rentują, 
bośmy je tanio kupili. Ja sądzę, że dawniejsi właściciele 
kolei zrobili bardzo dobry interes. Przy kolejach żelaznych 
trzeba tak samo, jak przy poczcie złe linie łączyć z do- 
bremi. Dotychczas było tak, że donośne linie były w ręku 
prywatnóm — chudo w ręku państwa. Teraz rzecz się 
wyrównywa, a państwo może przez to więcój działać. . Do
chody są raz niższe, drugi raz wyższe, ale i tę chwiejność 
prędzej i łatwiej wytrzyma puństwo, aniżeli własność pry
watna — a w razie przeciwnym otwieralibyśmy drogę naj- 
dzikszój grze giełdowej. W miejsce akcyi utworzyło pań
stwo stałe renty — i byłoby rzeczą pożądaną, aby pu
bliczność zadowoliła się mniejszemi nieco — ale pewniej- 
szemi dochodami z tych rent, a nie puszczała się na spe- 
kulacye akcyjne.

I własność leśna ma nie tylko finansowe, ale i ogólne, 
ekonomiczne znaczenie, — jak się to przekonaliśmy dowo
dnie przy ostatnich powodziach w Tyrolu, gdzie w szalony 
sposób wycinano lasy. My staramy się trzymać zdrowych 
zasad gospodarstwa leśnego, aby takim klęskom zapobiedz; 
mimo to możemy się spodziewać pewnych dochodów z la
sów — a nad kwestyą podwyższenia cła od drzewa można 
się zastanowić. W ogóle jednak należy sobie życzyć, aby 
szkody lub korzyści spadały raczćj na państwo, niż na lu
dzi prywatnych. Gdybyśmy byli sprzedali wbisn' ;ć p~ństwa 
nie mielibyśmy tak korzystnego położenia finansowego. 
Ministrowi Camphausen muszę zarzucić, iż w świetnych cza
sach, które nastąpiły po wielkich wypadkach, po świetnych 
zwycięztwach Bismarcka, Roona i Moltkiego, po ściągnięciu 
ogromnych kontrybucyi, nie pomyślał o reformach, lecz po
zostawił nam ich wykonanie w daleko gorszych warunkach. 
Powiedziałem to zresztą już przed 9 laty i dziś jeszcze 
czujemy złe skutki tego zaniedbania.

Księciu Bismarckowi wyrażam wdzięczność za to, że 
wszystkie plany swoje opracowuje aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Żałuję wielce, że upadł monopol 
na tytoń, a w czasach następnych żal ten stanie się 
prawie ogólnym. Jeżeli ks. Bismarck trwa w swym za
miarze, to czyni tylko to, co jego charakterowi odpowiada. 
Jeżeli jednak z drugiej strony powiedziano, że t. z. Licenz- 
steuer zmierza do tego, aby drogą pośrednią dojść do mo
nopolu na tytoń, to się na to rozumowanie zgodzić nio 
mogę. Anglia wyrobiła u siebie takie podatki — a do 
dziś dnia nie ma monopolu na tytoń.

A więc ten zarzut nie jest ani trafny, ani sprawie
dliwy. Poseł Rickert wskazywał na finansowe stósunki 
Franeyi. We Franeyi system podatków pośrednich jest 
jednostronnie przesadzony, ale mimo to Fran
cya nie popadnie w krytyczne położenie z powodu tego 
systemu, lecz przez kolosalne długi swoje i ko
losalny etat wojskowy.

We Franeyi przypada 38 — 40 proc, wydatków pań
stwowych na oprocentowenie długów — nasze długi nie 
ciążą wcale na kalecie narodowej.

Dalój skarżą się u nas na ciężary wojskowe. 
Francya, mając 8 milionów mu ój mieszkańców, niż Niemcy, 
posiada w czasie pokojowym siłę zbrojną o 40—50,000 
żołnierza większą, niż Niemcy.

Przyznaję p. Rickertowi słuszność co do twierdzenia, 
że w Prusiech powinniśmy dążyć do organicznój formy po
datków — a spodziewam się, że moje zapatrywanie po
pierać będzie w głównych punktach partya konserwatywna. 
W Prusiech winniśmy się starać o większy 
rozwój podatków pośrednich, ale tóż nie 
możemy się obyć bez podatków bezpośre
dnich. Jeżeli p. Rickert twierdzi, że podatek klasyczny 
był prawdziwym filarem finansów pruskich, to chociaż przy
znaję, że te kilka milionów przyczyniły się do wzmocnienia 
finansów pruskich, można jo przecież było zastąpić bardzo 
łatwo innemi podatkami.

Co Się tyczy budżetu wydatków, to każdy przyzna, że 
go ułożono dosyć po gospodarsku i oszczędnie. Urzędni
ków wprawdzie znowu pominięto i nie zdołaliśmy dopro
wadzić do tego, aby pensye emerytalne wzniosły się po 
nad trzy czwarte pensyi rzeczywistój. Że przy dość ską
pym budżecie jeszcze pozostaje jakaś przewyżka, to rzecz 
bardzo uznania godna, zwłaszcza wobec zapowiedzianego 
zniesienia czterech najniższych klas podatku klasycznego.

Z dumą wspomnieć tu należy o uwagach, jakie pisma 
angielskie czynią z powodu zakupienia przez Prusy 
zbiorów księcia Hamiltona; powiedziano tam, że 
Prusy, jak się zdaje, mają pieniądze nie na cele wojskowe, 
lecz na cele cywilizacyjne ’.

Dziwiłem się, że p. Rickert w mowie swój nie wy
stąpił przeciw pośrednim podatkom konsumcyjnym. Nie



wprawdzie wszystkiego za niesłuszne i fałszywe, 
eo przeciw tym podatkom powiedziano, atoli częściowo za
rzuty te są przesadzone. Mianowicie w mowach wyborczych 
i w pismach ulotnych zanadto się nad uiemi znęcano. Tak 
np. postępowcy twierdzili, że w r. 1879 nałożono w par
lamencie 149 milionów nowych podatków, a przecież do
tychczasowe dochody z tych nowych ceł nie wynoszą ani 
100 milionów. A więc 50 procent pi prostu dodano.

Dochody pośrednie były i są zawsze najlep- 
szóm źródłem dochodów państwa. Prawdziwóm pozostanio 
zawszo słowo księcia Bismarcka, ł> „czy tak, czy owak 
mu-iiny mieć większe dochody z tytoniu i napojów gorą
cych.1 Z drugiój strony bez podatków bezpośrednich obyć 
się nie możemy, bo nigdy nie dojdziemy do tego, abyśmy 
ino mieli podatków osobistych aż do wysokości 6000 m. 
dochodu.

Jeżeli Anglia już przy 3000 nurek dochodu każę 
płacić podatek dochodowy, jakżeż my Niemcy mamy o tóm 
myśleć, aby podatek dochodowy rozpoczynał się dopióro 
przy 6000 in. ? Anglia ma jeszcze resztę dawnego po
datku gruntowego i nowy podatek od budynków, czyli od 
domów. D.ilój znaczną sumę wydatków publicznych ponosi 
nie państwo, lecz samorząd prowincyonalny!

I ostępowcy głównie biją w to, żo gdy zaprowadzimy 
podatki bezpośrednio, to ceny pójdą w górę. Doświad
czenie powiada, żo tik nio jost, przypominam tylko poda- 
tok od piwa. W Bawaryi podatek od piwa jest o trzy 
razy wyższy, niż w północnych Niemczech — a jednak 
piwo w Bawaryi jost lepszo od północno-niemieckiego. 
W bawarskim Palatynacio, gdzie dawniój nie było wcale 
podatku od piwa, zaprowadzono podatok w ilości 2‘/10 fo- 
nyga od litra w sprzedaży detalicznój — a piwo nie 
podrożało.

Co się tyczy opuszczenia podatków, to przypominam 
rozporządzenie z dnia 10 marca 1881, którego keniecznio 
trzymać się winniśmy — chociaż związani nióm nio je
steśmy. Jostem również najzupełniój za zniesieniem po
datku klasycznego czterocli najniższych stopni — jak to 
rząd proponuje. Osobiścio byłbym bardzo lad z tego, 
gdybyśmy się jeszcze mogli posunąć o jodon lub dwa sto- 
pnio wyżej. Wyrobnikowi, służbie, drobnym rzemieślnikom 
stał się podatek klasyczny ciężarem — a ściąganie tego 
podatku połączono jest z największerai trudnościami. Ko- 
inisya budżetowa będzio musiała skalę podatkową tak urzą
dzić, aby usunięto taką np. nieproporcyonaluość, żo od 
6000 marek płaci się 108 raarok, a od 6001 m. 180 ni.
Z technicznych względów potrzebna jest także reforma po
datku stęplowego.

Z podatku giełdowego mamy bardzo mało dochodów 
o tera nałoży pamiętać. W naszych finansach pruskich 

braknie żywiołu ruchomego; powinniśmy mieć źró
dło dochodowo, którego doniosłość możnaby podnieść, a do 
tego powinniśmy wciągnąć podatek dochodowy, tj. 
pójść za przykładem angielskim.

(Głośne oklaski na prawicy.)
Bliższo szczogóły o p. A. Wagnerze i jego mowie 

znajdzie czytelnik pod rubryką Niemiec.

KOBISPONDINCYE K.URYEBA POZNANSM.
Lwńw, 22 listopada.

(Z metropolii ruskiej. — Odwołanie zakazu przybycia do War
szawy marszałka krajowego. — Jubileusz kapłaństwa. — Zawie

szenie wydawnictwa).
(a) Sprawa metropolii ruskiej została ostatecznie 

załatwiona. Przedwczoraj w poniedziałek dnia 20 b. m. 
wręczono ks. Metropolicie Józefowi Sembratowiczowi przy
jęcie jego rezygnacyi, a zarazem nadeszła buła Ojca św. 
poruczająca zarząd archidyecezyi ks. Biskupowi Sylwe
strowi Sembratowiczowi. Ustępujący ks. Metropolita 
otrzyma 12 tysięcy zlr. pensyi, co do zwrotu zaś ko
sztów za wyłożone melioracye w dobrach arcybiskupich 
dano mu do zrozumienia, iż raczej następca jego miał-

Listy l Warszawy.
(Dokończenie.)

Przechodząc do peryodycznych pism postępowego 
obozu, należy najprzód wspomnieć o najbardziej umiar- 
kowanćm z nich, rozsądnćm i uczciwem Ateneum. 
Jest to właściwie publiczna gospoda, w którój jak w 
Revue de deux m ond es sąsiadują z sobą zdania 
sprzeczne nieraz, ale trzymane w jednolitćj formie. Kie
runek ściśle naukowy, ale nie jednostronny, nadaje pi
smu najpoważniejszą barwę ze wszystkich warszawskich ; 
redakeya bardzo staranna — rzecz w Warszawie dość 
rzadka, — stara się nagiąó wszystkie artykuły do tego to
nu i miary, które stanowią tak niepospolitą wartość i 
urok angielskich revievs. Pod tym względem od cza
su objęcia redakcyi przez dr. Chmielowskiego, zmiana 
zaszła w Ateneum bardzo korzystna i można być pe
wnym, że artykuły podobne do tych, jakie tu przed la
ty umieszczał ks. Krupiński, nie znalazłyby obecnie 
miejsca w szpaltach Ateneum, do którego współpra
cowników należą siły literackie tak mało pozytywnym 
kierunkiem nacechowane, jak Deotyma, Kraszewski, Ja- 
rochowski i inni.

Z dwóch najdalćj wysuniętych naprzód organów r, 
dykalnych, o jednym mało co dziś już da się powii 
dzieć. Był czas, kiedy Przegląd Tygodniow 
skupił w koło siebie cały zastęp młodych sił, które 
czasem dojrzawszy, usunęły się od niego — nieraz ba; 
dzo daleko. Zawsze równie przewrotuy, ziemi drogan 
idący do gorszych jeszcze celów, miał przecie Prz< 
g 1 ą d w owym czasie niezaprzeczenie pewną werw 
dużo zręczności dziennikarskiej, umiejętność wynajdj 
wania słabych stion u przeciwników, używania w poi 
potwarzy a czasem denuneyacyi.

Wspierało go liczne grono niedoświadczonych, ro; 
brykanych, ale nie pozbawionych talentu młodych pri 
cowników, niemniej jak bardzo obszerne koło czytelń 
ków, szukających bądź wyrazu swoich przekonań, bąc 
też skandalu, plotek i zabawnćj łajaniny. Cenzura di 
innych pism surowa, dla „Przeglądu“ miała pieszczot 
i pobłażanie rozczulające, a podczas wojny tureckiej, 
której postępowe pismo stanęło odważnie po stronie rz; 
du, lejąc łzy nad barbarzyństwem muzułmańskiem 
śpiewając hymny pochwalne na cześć zwycięzców, st( 
sunki redaktora „Przeglądu“ z komitetem słowiaóskir 
w Moskwie były bardzo częste, a złotodajne źródła try 
skały podobno bardzo obficie.

Ostatnia okoliczność stała się jednym z powodói 
secesyi w łonie pozytywnych literatów i odejścia na 
zdolniejszych pod wodzą p. Świętochowskiego, najprzó 
do „Nowin“ a następnie do „Prawdy.“ „Przesąd11 stra 
cił większą część abonentów i czytelników, oraz podtrzy 
mujące go siły, i obecnie wegetuje nędznie, próbują

by do niego pretensją. Obecnie czynią u św. Jura przy
gotowania do wyjazdu ks. Metropolity.

W porozumieniu z nowym administratorem zapro
ponowało już namiestnictwo na wakujące posady kano
ników przy lwowskim konsystorzu metropolitalnym: 
1) byłego rektora lwowskiego seminaryum, księdza Ba
czyńskiego; 2) rektora gr.-katolickiego seminaryum ru
skiego w Wiedniu, księdza Pełesza; 3) administratora 
probostwa w Zarwanicy, księdza Bieleckiego; i 4) ka
pelana w domu karnym Brygidek, ks. Turkowicza.

Podaliście w piśmie Waszóm wiadomość, jakoby 
władze rosyjskie nie zezwoliły na przyjazd do Warsza
wy marszałkowi dr. Zyblikiewiczowi. Dzisiejsza urzędo
wa „Gazeta Lwowska“ donosi, iż „na podstawie zasię
gniętych informicyi może zapewnić, że pogłoska ta nie 
ma żadnój podstawy.* 1

Wygnany z Chełma ksiądz Michał Harasowski, 
były kanonik katedry chelmskiój i były wice rektor tam
tejszego seminaryum duchownego, obecnie proboszcz w 
Krasicy pod Lubaczowem, obchodził w dniu 20 b. m. 
50-letui jubileusz kapłański. Nie było mu danóm ob
chodzić jubileusz ten w swój dyeoezyi — obchodził go 
zdała od nas, wśród wielu swoich braci współwygnań- 
ców, z których większa część zalicza się do jego uczniów. 
Ad m u 11os anuos!

Wydawane przez p. Jana z Oleksowa Gniewosza 
pisma Strażnica“ i „Sztandar" przestały wychodzić. Wi
docznie ostatni proces redaktora ich z p. Hilarym Ja
worowskim dobił pierwszego nawet w oczach tój garstki 
łatwowiernych lub niedoświadczonych ludzi, którzy mu 
wierzyli i go popierali. Pan Gniewosz zapowiada wy
dawanie swych pism od czasu do czasu — Niemcy by 
powiedzieli „in zwungslosen Heften.“ — W tym wy
padku najlepiej się można było przekonać o słuszności 
przysłowia: „calumniare audacter,seiuper aliquid haere- 
bit." Kim jest p. Gniewosz, ów „tępiciel gangreny 
społecznej11 — wie Lwów cały, wie cała Galicya — wie 
i Wasze Księstwo. Pomimo to jego oszczerstwa znaj
dowały niekiedy wiarę nawet w wyższych sferach. 
Mówiono sobie.- coś musi być prawdy w tych donie
sieniach. A bardzo często ani źdźbła prawdy nie było 
w tych rozwlekłych, kilkolainowych artykułach. Już to 
Galicya lubuje się w skandalach i gdyby właśnie nie 
zamiłowanie w nich i w leklurzo skandalicznej, gdyby 
nio to, że tylu ludzi lubowało się w „Strażnicy“ dla 
tego, jak się p. Lam w jednej z swych kronik wyraził, 
iż , bestyjka tuka zabawna1 — nie mogłyby takie orga
na pędzić tu długiego żywota, nui się właściwie urodzić. 
Smutny to objaw, że i u Was, gdzie potrzeba jedności, 
zgody i skupienia wszystkich sił w jednym celu, że i 
u W as tnoglo powstać pismo, robiące sobie zupełny za
wód z bryzgania biotem na rodaków i wyszukiwania 
oraz leczenia rzekomych wrzodów społeczeństwa i że 
mimo to społeczeństwo w tak poważnej stosunkowo 
liczbie podtrzymuje i popiera to pismo. Czy pomoże 
nauka udzielona przez warszawskich gości ? Obawiać 
się należy, że i ta pójdzie w las. Redaktor „Sztan
daru“ i „Strażnicy,“ z którym pismo poznańskie sym
patyzowało, nie brał sobie podobnych adhortacyi do 
serca.

Wiedeń, 24 listopada. 
(Odwiedziny ministra Giersa u ks. Bismarcka. — Zemsta rady

kałów na zjednoczonej lowicy).

(===) Wycieczka pana Giersa do Warcina i za
powiedziany jego zjazd z hr, Kalnokiem stanowi bardzo 
ważny dowód, że na teraz nie zanosi się na wojenne 
zawiklania pomiędzy trzema cesarstwami. Gdyby bo
wiem było trzeba usunąć pewne nieporozumienia, byłby 
się udał do Warcina który z dyplomatów rosyjskich, ale 
nie minister spraw zagranicznych. Ministrowie tacy od
wiedzają się tylko, gdy stosunki rządów są przyjazne albo 
przynajmniej normalne.

darmo ratować się cięźkiemi pociskami przeciwko naj- 
zasłużenszym ludziom i najświętszym rzeczom.

Za to młoda jego współzawodniczka „Prawda“ uży
wa w tój chwili niezaprzeczonego powodzenia. Założona 
przez człowieka z wielkim talentem, prowadzona z na
miętnością bezwzględną, gotową palić i niszczyć wszystko 
co inaczej myśli i czuje, ma wszystko, co u znacznej 
części ludzi popłaca i zawsze popłacać będzie, dużo ogni 
sztucznych i błyskawic teatralnych, olśniewających na 
chwilę jak prawdziwy ogień z nieba, dużo pychy i nie
tolerancji, która w naszej liberalućj epoce podoba się 
bardzo, nadewszystko zaś imponujące masom pomiatanie 
wszystkiem, co nie jest w jedności duchowej i materyal- 
nej z „Prawdą,“ Po za „Prawdą11 niema zbawienia. — 
Redaktor jej, pan Świętochowski powtarza to co tydzień 
w swojem „liberum veto,“ które do niedawna pod
pisywał jako poseł prawdy, przez małe p. To cha
rakteryzuje najlepiej i redaktora i pismo.

Po za błyskotliwą i na pierwszy rzut oka zacieka
wiającą formą, jednak pismo treści poważnej ma niewiele
i chyba tylko od „Przeglądu“ może stanąć wyżój. Wła
sne artykuły redaktora, choć bardzo- nierównój wartości, 
pełne paradoksów i grubiaństw, w argumentacyi słabe, 
trywialne i rzadko mogące wytrzymać krytykę, czytać 
się jednak dają — ale o współzawodnikach powiedzieć 
można to samo, co o towarzystwie dramatycznem Sary 
Bernhard. Słońce nie znosi wkoło siebie żadnych, choć
by najskromniejszych światełek — cała więc reszta ka
żdego numeru pogrążoną jest w ciemnościach. Ale też 
o tę resztę nie chodzi wcale. Czytelnicy „Prawdy“ ma
ją oczy zwrócone jedynie na to „słońce co świeci, ale 
nie grzeje“ jak p. Świętochowskiego nazwał jeden z je
go krytyków.

Jest dziwna mieszanina inkwizytora z demagogiem 
w tym człowieku, który w marzeniach przynajmniej za
palać mupi stosy dla księży katolickich, nie mogąc w rze
czywistości dotknąć się inaczej jak paszkwilami o sie
dmiu grzechach głównych w „Prawdzie.“

Ze zaś każde silne przekonanie, poparte wyższą 
zdolnością, pociąga masy, więc i „Poseł prawdy“ nie 
może się skarżyć na brak oddźwięku swej propagandy. 
Jak przed kilkunastu laty naokoło „Przeglądu,“ tak 
dziś naokoło autora „Pięknej“ skupia się większa część 
młodzieży, wychowanej w rosyjskich szkołach i po czę
ści przesiąkłej bezwyznanioweini i socyalistycznenn dą
żnościami, hardziej zaś jeszcze powodowanej niewinną 
chętką tworzenia stronnictwa i oponowania starszym, 
nie zawsze łubianym powagom. Szczegół charaktery
styczny jednak. Jak przed kilkunastu laty, tak i teraz 
stronnictwo postępowe składa się prawie wyłącznie 
z młodzieży szkolnej i akademickiej. Jego najgorliwsi 
członkowie po wejściu w życie powoli przechodzą do 
przeciwnego obozu i naprawdę wśród swoich wielbicieli 
utalentowany redaktdf „Prawdy“ robi wrażenie bakała
rza, otoczonego gromadką żaków. Dla tego też choć

Pomimo przejażdżki pana Giersa zanosi jednak po
dobno na nowo ugrupowanie wielkich mocarstw. Zdaje 
się bowiem, że rząd niemiecki porozumiał się z angiel
skim co do kwestyi egipskiój i to na ujinę Francyi. — 
Jeżeli tak jest, natenczas p. Gladstone powrócił do sy
stemu, który układał p. Disraeli krótko przed swoim 
upadkiem. Wówczas margrabia Salisbury nazwał sojusz 
uiemiecko-austryacki „dobrą nowiną“ i zapowiadano przy
stąpienie Anglii do tegoż sojuszu. Wiadomo też, że hr. 
Andrassy już w r. 1870 zalecał taki sojusz potrójny. 
Gdyby Anglia, poparta naturalnie przez Niemcy i Austryą 
zabrała się do zniweczenia wpływu francuskiego w Egip
cie i gdyby ztąd przyszło do wojny pomiędzy Fraucyą 
a Anglią, byłby to nowy, świetny tryumf polityki księ
cia Bismarcka. Gdyby natomiast przy tej sposobności 
Kosya stanęła czynnie po stronie Francyi, wtedy wywią
załaby się wielka, powszechna walka pomiędzy grupą 
austryacko-niemiecko-angielską a francusko-rosyjską. — 
Dzienniki berlińskie podnoszą jako rzecz naturalną i uie 
ulegającą żadnej wątpliwości, że w takim razie Włochy 
staną po stronie sojuszu niemiecko-austryackiego. Zwa
żywszy jednak wiekową politykę „wolnój ręki,“ którój 
dwór sabaudzki zawdzięcza swe ogromne sukcesy, mo- 
żuaby wątpić, czy te rachuby berlińskie, oo do Włoch, 
są całkiem pewne?

Przedwczoraj p. Kronawetter i radykalne ży
wioły zemściły się na „zjednoczonćj lewicy.“ W lipcu 
agenci tego obozu zdołali rozpędzić walne zebranie stron 
nictwa ludowego, teraz to stronnictwo ludowe inspe roz
pędziło zebranie, zwołano przez centralistycznych postów 
środkowego miasta. „A corsaire, corsaire et detni.“ — 
Ani autonorniści, ani rząd nie mają jednak powodu uno
sić się nad tćm „zwycięztwem,“ bo z tóm wszystkiem, 
przy wyborach znowu tu zwyciężą ci sami centraliśoi, 
którzy przedwczoraj „uciekli przed, ludem,“ jak powiada 
Men z dzienników tutejszych. Ważniejszą może rzeczą 
jest, że Wiedeń coraz wyraźuiój małpuje pewne ber
lińskie wzory z lat 1872 i następnych. Władza powin
na temu zapobiedz zawczasu. Principiis obsta.

------------- --------------------------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Ludność żydowsku w K r ó 1 e s t w i e Pol

ak i ó ni od początku bieżącego stulecia do dnia dzi
siejszego wzrosła z 212,000 na 820,000. Ogólna lu 
duość Królestwa wynosiła na początku wieku 2,732,000, 
a obecnie wynosi około 6,000,000. czyli, gdy w pier
wszych latach stulecia stosunek żydów do ogólnój lu
dności byt jak 78 do 1000, obecnie jest jak 132 do 
1000. Największym jest stosunek ten w Warszawie 
(na ogólną ludność około 400,000 dusz — 127,000 ży
dów), za tóm idzie gubernia warszawska (735.000 ogó
łem — 78,000 żydów), kaliska (680,000 - 66,000 ży
dów), kielecka (530,000 —52,000), radomska (541,000 
— 75,000), lubelska (702,000 — 95,000), siedlecka 
(543,000 — 78,000), płocka <480,000 — 49,000), 
łomżyńska (490,000 — 72,000), suwalska 532,000 — 
88,000).

NIEMCY.
* Berlin, 23 listopada. Z Izby sejmowej. 

W środę rozpoczęła Izba obrady nad budżetem 
pruskim. Podaliśmy już wczoraj w pobieżnćm stre
szczeniu przemowy posłów Rickerta, Schorlemer z Alst 
i Minnigerode. Richter, którego zdania z wytężoną 
ciekawością Izba wyczekiwała, na posiedzenie nie przy
był. Szkoda wielka! Jakkolwiek bowiem na zapatry
wania Richtera godzić się uie możemy, przyznać jednak 
trzeba, że przywódzca postępowców w sprawach fi
nansowych przemawia zwykle z gruntownością i ścisło
ścią, która znakomite daje świadectwo o fachowych 
jego wiadomościach w tej materyi. To też nawet dzien
niki konserwatywne wyraziły ubolewanie z powodu nie

najhałaśliwsze i wciąż robiące burze w szklance wody, 
stronnictwo postępowe nie ma w gruncie rzeczy naj
mniejszego wpływu i zapewne nie prędko jego się do
czeka. W oczach społeczeństwa dojrzałego, nawet 
w najbaruziej liberalnych kołach, kompromituje goprze- 
dewszystkiem pokrewieństwo z moskiewskim liberali
zmem, szczucie ciągle przeciwko tym samym dążno
ściom, które rząd u nas prześladuje tak zażarcie i ko
smopolityczna cecha, jaką obóz cały nosi od samego 
swego powstania.

Nie trzeba jednak sądzić, żeby jego działalność 
była nieszkodliwą. Pamiętam, że raz w rozmowie z je
dnym z najwybitniejszych katolickich deputowanych 
francuzkich o jego ojczyźnie wspomniałem, że pomimo 
chwilowych klęsk prawda w końcu musi odnieść zwy- 
cięztwo. Tak, odr.zekł wzdychając, ale ile tymczasem 
słabych serc się złamie, ile dusz zaginie! Ta zguba 
„dusz“ jest i u nas bolesnym owocem działalności po
stępowców, idących ręka w rękę z rządem. Wyobra
źmy sobie tylko, że męzkie i żeńskie gimnazya są przy
tułkiem całój falangi moskiewskich nihilistów, których 
w Rosyi samej nie ścierpianoby z pewnością, ale w War
szawie otwierają im szerokie pole działania. Jeżeli 
z tych zakładów nie wychodzą same tylko bezwyzna
niowe emancypantki i zmoskwiczeni socyaliści, przypisać 
to trzeba wielkim skarbom duchowym i niepospolitej 
sile odpornej naszego społeczeństwa.

Ale nie dość rządowych zakładów. Z rzadką zrę
cznością i energią obóz postępowy zwrócił się do pry
watnych zakładów, bardzo licznych, starając się miejsca 
nauczycielskie zapełnić swymi zwolennikami. Zwłaszcza 
w zakładach żeńskich udało mu się to aż nadto dobrze 
i smutno pomyśleć, co stanie się z mlodemi pokolenia
mi kobiet, którym za pokarm duchowy podają truciznę. 
Później zdrowe wpływy rodzinne zmazą, poprawią wiele, 
ale coś przecież zawsze jeszcze ze złego ziarna zostanie 
i zejdzie.

To główna, zdaniem mojem, choroba oświeconej 
części naszego społeczeństwa. Choroba groźna i z na
tury rzeczy stająca się nią z dniem każdym więcej. 
Wpływ jej tern jest smutniejszy, że opór napotyka wy
łącznie bierny, nieśmiały, milczący. Ogól społeczeństwa 
stoi oczywiście w zasadach swych na przeciwnym bie
gunie — ale ogół ten przedstawia się w postaci kon
sumentów umysłowych produktów, fabrykowanych przez 
inteligencyą warszawską. Jakkolwiek zaś znaczna wię
kszość tej inteligencyi z urzędu tych samych zasad 
broni, jest prawie cala przesiąkła niezdrotvym, frazeolo
gicznym liberalizmem, który od pozytywizmu „Prawdy“ 
różni się nie w treści swój, ale w zewnętrznych for
mach. Jak małą musi być w tych warunkach siła od
porna, domyślić się łatwo. Dodajmy do tego jeszcze 
potężny wpływ izraelicki, dający się czuć przeważnie 
w zachowawczćj części warszawskiej prasy i inteligen
cyi, a paraliżujący konsekwentnie wszelką próbę podnie-

obecności Richtera w Izbie sejmowój. Przypadło więc 
Rickertowi rozpocząć szereg mówców; niestety wy
wody jego były tak słabe i liche, że najzaciętsi nawet 
przeciwnicy Richtera krytykując acz surowo ale słusznie 
argumentacje posła secesyonistycznego. mirnowoli dobre 
wystawili świadectwo Richterowi. Zresztą mówiono 
w środę przeważnie o kwestyach podatkowych i in
nych drobniejszćj wagi sprawach. — właściwego zaś te
matu nawet nie poruszono. Natomiast wzięła się wczo
raj Izba na servo do dzieła. Mówcy trzymali się ściśle 
zakreślonego przedmiotu, tak że posiedzenie to odzna
czało się, jak rzadko inne, ścisłóm przestrzeganiem prze
pisanego porządku. Obecnym był także minister kolei 
żelaznych p. Maybach, który zeszłego roku umiał tak 
zręcznie sprawą zakupua dróg żelaznych na rzecz rządu 
pokierować, żo dochody do skarbu pruskiego z tój ga
łęzi przemysłu czyli spekulacji podwyższył do wcale 
pokaźnych sum miliardowych; aleé stosownie do docho
du podskoczyły oczywiście i rozchody do tój saniój wy
sokości. Z ministrów obecnych przemawiali trzej: May
bach, Friedberg i Lucius. Dr. Windthorst, 
który z rzędu pierwszy głos zabrał, wyraził tylko ży
czenie, żeby minister sprawiedliwości, p. Friedberg, wy
jaśni) obecuy stan etatu sądowego. Życzenie swoje uza
sadnił mówca tćm, że wyjaśnienia p. ministra przyczy
nią się niewątpliwie do uproszczenia i skrócenia całej 
debaty. Następnie przemawia minister Maybach. 
Mówca rozwodził się szeroco nad etatom kolei że
laznych. Jako ceł swych argumentacyi postawił pan 
minister wyświecenie niektórych wątpliwości i zaspoko
jenie tych, co niezadowoleni z lichych zysków, jakie ko
leje rządowi dotychczas przyniosły, żądają gruntowuój 
zmiany etatu kolejowego. P. minister tłumaczy niedo
bór w kasie, pod jego zarządem zostającój, trudnościami, 
z jakiemi połączone jest przeprowadzenie nowego po
rządku, który niczóni inućm nie jest, jak konglomeratom 
dawniejszych systematów. Zresztą usiłuje p. minister 
z etatu zaprojektowanego nu rok 1883/84 udowodnić, żo 
ogólny stan kasy kolejowej jest tak świetny, że tylko 
znakomitćj adminisfcracyi rządowych kolei żelaznych za
wdzięcza państwo stósunkowo mały deficyt ogólny w skar
bie swoim. W końcu oświadcza p. Maybach, że głó- 
wnein zadaniem rządowych kolei żelaznych jest ułatwie
nie komunikacji a nie przysporzenie rządowi dochodów 
obfitszych.

Minister sprawiedliwości dr. Fried
berg, zainterpelowany przez dr. Windthorsta, oświad
cza, że jakkolwiek nie szuka przyczyny, że w ostatnim 
czasie liczba procesów sądowych znacznie się zmniej
szyła, w ogromnych kosztacli procesowych, które skut
kiem reorganizacji sądowćj do uiesłycbanój wysokości 
urosły, nie chce jednak, aby dochody z procesów i wo- 
góle sądowe uważano za niewyczerpane źródło finansowe 
i dla tego chętnie przemówi w parlamencie za obniże
niem kosztów procesowych.

Najświetniejszym ustępem wczorajszej debaty była 
mowa profesora dr. Wagnera, który po raz pierwszy 
w Izbie sejmowej przemówił. Prof. Wagner po raz 
pierwszy zasiada na ławach poselskich. Dzienniki ber
lińskie prawie wszystkich odcieni wyrażają się o mowie 
p. profesora nader pochlebnie. Prof. Wagner młody 
jeszcze, bo ledwo 47 letni mąż, wykłada ekonomią poli
tyczną przy uniwersytecie berlińskim (należy go więc 
dobrze odróżnić od znanego radzcy tajnego i dawniej
szego redaktora „Kreuzztg“ Wagę ner a.) Prof. Wa
gner nie lubi frazesów; mowy jego, z któremi gdziein
dziej występował publicznie, odznaczały się zawsze ści
słością i jędrnością wyrażenia, a przytóm zwrotami pra
wdziwie pięknemi. Po kilka razy przemawiał już Wa
gner na zebraniach kenserwatystów, gdzie z rzadką gor
liwością i umiejętnością bronił polityki ekonoinicznój 
kanclerza niemieckiego. Raz nawet wyraźnie z polece
nia i w imieniu ks. Bismarcka publicznie oświadczył, 
że dochody z monopolu tabacznego obrócone być mają

sienią się na wyższe stanowisko od zwykłego księgar
skiego interesu — a będziemy mieli obraz tutejszych 
stósunków w świecie wykształconym, obraz wcale nie 
wesoły, którego niejeden rys w naturze wydałby się 
ciemniejszym.

Przechodząc do warstw niższych, choć słówkiem 
trzeba wspomnieć o warszawskiem mieszczaństwie, może 
najbardziój żywotnej i czynnej cząstce tutejszego społe
czeństwa. Światek to odrębny, żyjący w dawnych 
swoich tradycjach i ideałach, bardzo gorący, bardzo 
patryotyczny i religijny, jak w źadnem innem mieście 
na świecie. Pomiędzy arystokracją niemieckich prze
mysłowców i żydowskich bankierów a ogromnem mnó
stwem przybyszów ze wszystkich stron, robiących na 
wielką skalę affery, spekulacje i majątki, trzyma się on 
wytrwale na dawnym gruncie, od Krakowskiego Przed
mieścia do Starego Miasta, przechowując rodzinne i na
rodowe wspomnienia, krzątając się pilnie około różuych 
instytucyi pożytecznych, nie szczędząc grosza na pu
bliczne cele. W nim najsilniejszą tamę spotykały do
tychczas dążności przewrotowe, rozwijające się podwój
nym prądem — teoretycznie w obozie pozytywnym, 
praktycznie wśród ludności rzemieślniczćj. Daj Boże, 
żeby pod tym względem nie wpłynął szkodliwie nowy 
kierunek, wywołany przez ludzi zacnych i gorąco kraj 
miłujących, ale może nie dość ostrożnie podnoszących 
sztandar walki przeciw Niemcom i żydom i zarazem 
przeciw uciskowi pracy przez kapitał.

Na ludzie prostym najsilniej odbija się rozkłada
jący wpływ rządu. Przeciw ludowi zwrócone są też 
Wszystkie usiłowania rusyfikatorów, on przez szkółki 
elementarne, wojskową służbę, pisarzy gminnych, komi
sarzy włościańskich i całą sieć zdradzieckiej polityki 
agrarnej zostaje wciąż poi wpływem rosyjskim, oma
miony i głaskany bezkarnością, urzędowym socjalizmem 
i stronną przychylnością urzędników. Dotychczas jeduak 
wpływ rosyjski przynosił owoce wyłącznie tylko w sta
łem obniżaniu się skali moralnej u ludu, w powiększa- 
jącćj rozpuście. Co będzie dalej — przewidzieć trudno 

wolno jednak mieć dobrą otuchę, że setki tysięcy, 
dążące mimo zakazów i prześladowań do Jasnej Góry, 
nie dadzą się tak łatwo porwać niebezpiecznym piesz
czotom swoich dzisiejszych opiekunów. Duchowieństwo, 
choć skrępowane i nie dość liczne, uie straciło wpływu 

lud chodzi jeszcze do kościoła a póki o krzyżu nie 
zapomni, liczyć na niego można śmiało. Kto wie na
wet, czy z czasem, przy zmienionych stosunkach, w nim 
nie znajdą się najsilniejsze żywioły dla podtrzym iuia
zdrowych i uczciwych ideałów społeczeństwa i czy chłop 
polski nie stauie się dla tych ideałów taką samą nie
wzruszoną opoką, jak chłop z nad Renu i z Tyrolu.

\



na założenie i powiększenie funduszów dla stowarzyszeń 
zabezpieczenia dla okaleczałrch robotników. Nic dzi
wnego więc, że Izba z gorączkową ciekawością i głębo- 
kićm zajęciem słuchała wywodów profesora. Obszerne 
sprawozdanie z nader ciekawego przemówienia je- 

! go podajemv na innóm miejscu. Tu tylko doda- 
I jemy, że Wagner we wczorajszej także mowie bronił 

swego „ideału.“ Żądał on stanowczego rozszerzenia sy- 
stematu podatków pośrednich ; wszakże nie potępiał zu
pełnie systematu podatków bezpośrednich, jak to książę 
Bismarck czyni, który przez reformę podatkową usunąć 
pragnie wszystkie nieomal podatki bezpośrednie, wyiawszy 
może chyba podatek dochodowy, przez najwyższe klasy 
opłacany. Stanął także p. Wagner w opozvcyi do zna
nych artykułów „Prov. Corresp.,“ w których organ rzą
dowy kadzidła palił kapitalistom, kiedy wyraźnie pole
cił. aby podwyższono podatek giełdowy i z kapitałów 
opłacany. Izba przyjęła przemówienie Wagnera z nie- 
kłamauem brawo. Liberalni, niemniej jak centrum i kon
serwatyści, do których szeregów Wagner wstąpił, po 
kilka razy przerywali słowa mówcy przeciągłemi okla
skami. Słowem pokazał się Wagner w jak najkorzv- 
stniejszóm świetle, bo złożył dowód silnych przekonań, 
rzadkiój niezawisłości charakteru i gruntownego wy
kształcenia. Stronnictwu konserwatywnemu powinszo
wać można świeżego nabytku, którym szeregi swoje 
wzmocniła.

Po Wagnerze występuje poseł Bu ech tern an n. 
postępowiec, który skrytykowawszy przemówienia po
przedników, sam zadowolił się téin, że się oświadczył 
przeciw zniesieniu podatków klasycznych dla czterech 

j najniższych klas. Cały zresztą projekt rządowy nie po
doba się mówcy.

Dr. Lucius, minister rolnictwa, daje krótki po
gląd na etat leśny.

W końcu oddała Izba projekt celem bliższego roz
patrzenia się w nim komisyi budżetowej.

Nowy regulamin subh astacyjny bę
dzie miał dla proboszczów i plebanów, których dochody 
z mesznego i dziesięcin nie uległy jeszcze abluicyi, tę 

, korzyść, źo im oszczędzi żmudną pracę czytania i wy- 
szukiwtmia z dzienników rządowych i powiatowych ca
łych szeregów ogłoszeń subliastacyjnych. Dotychczas 
musiał heneflciatns, chcąc zabezpieczyć beneficium i sie
bie przed moźliwemi stratami, zawczasu donieść do akt 
sûbhastacyjnych, źo mu się tylej tyle zaległych dzie
sięcin lub mesznego z dóbr, sprzedanych drogą sublia- 
sfcacyi, należy. Teraz obowiązek ten upadnie, ponieważ 
wierzyciele, żądający subhasty. wedle nowego regulami
nu nie będą mieli, jak to dotąd bywało, żadnych praw 
i przywilefów pierwszeństwa przed wierzycielami, których 
pretensye zapisem hipotecznym są zabezpieczone.

ROSYA.B
* „Nowoje W remi a“ donosi, że Gresser 

wniósł projekt zreorganizowania tajnćj policyi. Przyję
cie do nićj na służbę, według tego projektu, obostrzone 
jia być warunkiem zdania specyalnego egzaminu. Naj
mniejsza pensya wynosić ma 1500 rubli.

— Nadużycie. Ofieyalista rządowy w Moskwie 
Rjabow, przed kilkunastu dniami po odebraniu z poczty 
57 pakietów z pasportami i pieniędzmi, znikł bez śladu 
i nie zdołano go schwytać. Pakiety wyżój wymienione, 
były przesłane z różnych miejscowości cesarstwa. Prócz 
tych 57 pakietów, jak donosi „Mosk. Lis.,“ znikło ró
wnież 150 dokumentów, które przeszły przez ręce 
Rjabowa.

— Wyrok. Pocztmistrz w Maryampolu, radzca 
stanu Biełocerkiewskij, wykreślony został, jak donosi 
„Gon. Urzędowy" z listy urzędników ministeryum spraw 
wewnętrznych, wskutek konfirmowanego przez cara wyro
ku rządzącego senatu, którym Biełocerkiewskij za nad
użycia w służbie w czasie pełnienia obowiązków poczt- 
mistrza gubernialnego w Płocku, pozbawiony został wszy
stkich praw służbowych, praw stanu i przywilejów, i 
skazany na zesłanie na mieszkanie do gubernii To- 
bolskićj.

— Ludność państwa rosyjskiego. W „Rus- 
skim Kalendarzu“ na rok 1883 podano następujące cy
fry o ludności państwa rosyjskiego w roku 1880: Rosya 
europejska prócz Królestwa Polskiego i Finlandyi 
75,731,303 mieszkańców, Królestwo Polskie 7,245,419, 
Pinlandya 2,059,587, Kaukaz 6,087,539, Syberya 
3,947.903, Azya środkowa 5,099.696 mieszkańców. Ogó
łem więc ludność państwa rosyjskiego w r. 1880 wyno
siła 100,177,537 mieszkańców.

FRANCYA.
* Paryż, 23 listopada. Paryska rada miejska 

popiera wniosek zniesienia murów, opasujących miasto 
Paryż. „Agence Havas“ pisze, że projektu tego nie 
można brać seryo. Pogłoskę, według którćj minister 
wojny polecił zbadanie tćj sprawy jenerałowi Villenoisy, 
nazywa taż ajencya zupełnie nieuzasadnioną.

— Tragedya: „Le roi s’amuse“ Wiktora Hugo, 
przedstawiona dnia 23 bm. ponownie w teatrze fran
cuskim z wielkim nakładem i kosztem — zrobiła 
fiasco. ,Cały Paryż“ był w teatrze, nawet p. Grévy 
przybył w towarzystwie w. ks. Włodzimierza i jego 

j małżonki. Patetyczne tyrady wzbudzały tylko wesołość, 
a gra aktorów nie odpowiedziała oczekiwaniu. Kiedy 
Wiktor Hugo wychodził z teatru, tłumy, czekające na 
ulicy, zrobiły mu owacyą.

Z innej strony piszą o tóm przedstawieniu, co na
stępuje: „Tragedya „Le roi s’amuse“ grana była 
dotąd tylko raz jeden i to przed laty 50. Oprócz 
Gróyyego byli w teatrze Gambetta, J. Simon, wszyscy 
ministrowie, książę Aumal, książę Bonaparte, w. książę 
'Vlodzimirz. Artystom robiono owacye, — a Grévy 
winszował im powodzenia. Oot, jako błazen nadworny, 
me odpowiedział zupełnie swemu zadaniu, ale mimo to 
zyskał huczne oklaski. W ogóle powodzenie artystów 
było tego wieczora tylko mierne, ale za to wystawa 
była świetna.“

,—y Calłimaki Catorgi, dawniejszy poseł ru
muński, umarł 23 bm. w Paryżu.

BELGIA.
* Przeciw księżom. Na posiedzeniu Izby 

belgijskiej z dnia 22 bm. przedłożył minister sprawie
dliwości Bara sprawozdanie o położeniu duchowień
stwa, z którego się pokazuje, że około 400, zdaniem 
P- Bary, niepotrzebnych i zbytecznych wi- 
v a r y u s z ó w obciąża budżet państwa. Ze pan

jako wierny brat-mason, od lat wielu jest wro- 
|iem duchowieństwa, że pozbawił utrzymania przeszło 

o księży z Niemiec w Belgii osiadłych, to jest rzeczą 
Znaną, ¿e jednakże własnych rodaków, pracujących za 
mhą pensyą wikaryuszowską dla dobra kraju, chce 
T liczbie 400 pozbawić cbleba — to jest rzeczą, jak
a ministra sprawiedliwości, trochę za nadto rażącą.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 24 listopada. „Prawitelstw. Wiest- 

nik donosi, że w uniwersytecie petersburgskim, gdzie 
już na początku października dostrzedz było można pe
wnego wzburzenia, wybuchły dnia 22 b. m. niepokoje 
i nieporządki. Sprawcy wezwali kolegów hektogra- 
fowanemi okólnikami na gromadne ze
branie celem wyrażenia sympatyi dla stu
dentów zamkuiętćj wszechnicy kazańskiój i zaprote
stowania przeciw przełożonej władzy. Kurator uniwersy
tetu zawezwał policyi. Stu studentów uwię
zi o uo; 14 głównych przywódzców i podżegaczy ode- 
slauo do rodziców. Śledztwo się toczy.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

XI.
(Spljotj pałac Dyoldecyaua.)

Cesarz rzymski Dyoklecyau złożywszy koronę, za
mieszkał w pałacu, który sobie wystawił nad morzem w 
pobliżu Salony. — Według twierdzenia kronikarzy nie
których miała być Salonu miejscem urodzenia barba
rzyńskiego władzcy tego; zdaje się jednak, iż Dyokle- 
cyan raczej się rodził, jak inni twierdzą, w osadzie 
rzymskiój Diocha, polożouój w dzisiejszem Ćzarnogórzu, 
tam gdzie rzeka Ceta wpada do Moraczy.

W każdym razie tu upodoba! sobie mieszkanie, a 
kiedy przybyli doń wysłańcy następcy jego z prośbą, 
aby napowrót objął rządy w Rzymie, miał im odpowie
dzieć : gdyby wasz cesarz wiedział jak wyborną kapustę 
ja tutaj hoduję, z pewnością nie miulby preteusyi, abym 
powrócił do Rzymu. Jużci niewątpliwie i wtedy mogła 
się tu rodzić piękna kapusta, a z pewnością ta sama, 
co dzisiaj, była przyroda cudowna; przesycony mordami 
barbarzyniec mógł w nićj znaleść rozrywkę. Alo żo na 
samą sielankę się nie ograniczył, o tóm świadczą po
zostałe po nim ślady. Przedewszystkićm mieszkał dosyć 
przestronnie, bo we wnętrzu pałacu Dyoklecyana dzisiaj 
się mieści główna część miasta z kościołem i 7000 mie
szkańców. Pozostałe ruiny, które zaliczyć można do 
najświetniejszych pomników sztuki starożytućj, dowodzą 
jak wspaniałym gmachem był ten pałac. W r. 1764, 
kiedy zapewne jeszcze więcćj części pałacu istniało i 
szczegóły lepićj były zachowane, przybył do Spljetu ar
chitekt angielski Mr. Robert Adams’a w wydanótn na 
podsta -io dokonanych na miejscu studyów i poszukiwań 
dziele p. t. „Ruins of the pałace of the Empe- 
ror Diokletian“ odtworzył pałac tak, jakim był 
pierwotnie. Dzieło to składające się z seryi miedzio
rytów z odpowiednim opisem, znajduje się w muzeum 
miejscowóm, a podróżnemu, z niewielkiśm poświęceniem 
czasu, daje sposobność uprzytomnienia sobie całćj świe
tności pysznćj architektury gmachu tego; wtedy i każdy 
szczątek ruiny staje się więcej interesującym. Może 
nie jeden szczegół architektoniczny, na który brakło 
wszelkich wskazówek, uzupełniony został według fautazyi p. 
Adams’a, stało się to w każdym razie umiejętnie, a ob
chodzi zaś wyłącznie specyalistów, nie zaś tych, którzy 
tylko o całości chcą nabyć ogólne wyobrażenie.

Pałac zawierał widocznie nie tylko mieszkanie 
cesarza, ale i licznego dworu jego, dwie świątynie 
i teatr.

Z zewnętrznych ścian zachowały się północna i 
wschodnia. Pałac tworzył czworobok, którego strony 
południowa i północna były krótsze (500—550 stóp 
długie), wschodnia i zachodnia dłuższe (650—700 stóp). 
Na czterech rogach były cztery wieże większe (z nich 
trzy dotychczas częściowo zachowane), oprócz tego 14 
wieży mniejszych, z których ośm przy bramach. Bram 
było cztery, które nosiły nazwy: porta aurę a, 
porta aenea, porta ferrea i porta argon- 
tea. Od strony południowej morskiej pałac był ozdo
biony kolumnadą (eryptoportieus) i 50 filarami 
w stylu doryckim, z których 40 dotąd widoczne w mu
rze, otaczającym miasto. Kolumnada stała na podmu
rowaniu około 20 stóp Wysokiem, o które się dawniej 
zapewnie rozbijały fale morskie; dzisiaj morze o kilka
naście metrów oddalone.

Z bram najpiękniejszą i główną była porta 
aurę a ale oczywiście mocno uszkodzona od strony 
północnćj, wychodząca na drogę do Salony. Ryciny 
bramy tej z znaczną częścią ozdób do dzisiaj istnieją. 
Od bramy tćj szerokie wejście prowadziło do środka 
pałacu. Tam, gdzie wejście to krzyżowało się z podo- 
bnemi od bramy wschonićj i zachodnićj, znajdował się 
peristyl (120 stóp długi a 40 szeroki).

Po dwóch stronach dłuższych peristylu były ko
lumnady (portici) o filarach korynckich, stronę trze
cią, naprzeciwko wejścia, tworzyło yestibulum, da 
lej następowało a t r i u m a za tóm cały szereg ko
mnat. Przed yestibulum leżały dwa sfinksy; oby
dwa dotąd zachowane; jeden z nich granitowy, prze
niesiony obecnie do muzeum miejscowego, pochodzi 
— według zdania badaczy — ze starszćj epoki Fa
raonów.

Yestibulum, w którćm okrutny cesarz składał 
ofiary bożkom swoim, w całości zachowane, w r. 651 
zamienione zostało na kościół, który jest zarazem ko
ściołem katedralnym; poświęcony on Wniebowzięciu 
Najśw. Maryi Pauny, — W kościele znajdują się 
zwłoki św. Dożmusa, Biskupa Salony, które odnale
ziono w 7 wieku, pochowano w Salonie, a w r. 1770 
przeniesiono do katedry tutejszej. — Wnętrze katedry 
tworzy óśmiokąt o 42 stóp średnicy, pokryty kopulą, 
W ośmiu ścianach są niże głębokie w formie półkola, 
przeznaczone zapewne na ustawienie posągów boźyszczy; 
dzisiaj się w nich mieszczą ołtarze. W każdym z ośmiu 
kątów jest kolumna z marmuru czerwonego, a na tych 
większych małe kolumny, podtrzymujące gzyms. Nad 
galeryą jest fryz piękny, tak zw. fryz Dyany, przedsta
wiający różne sceny z polowania, głowę Dyany i dwie 
maski. — Na około dawniejszego yestibulum a dzi
siejszego kościoła jest galerya, której filary korynckie 
dotychczas się utrzymały. Per i styl dawniejszy jest 
dziś dziedzińcem około katedry, a kolumuy korynckie, 
zdobiące podłużne strony peristylu, o których po
wyżej wspominałem, także w większej części jeszcze 
istnieją.

Naprzeciwko wejścia do katedry znajduje się świą
tynia mała, dziś zamienia na baptisterium; wcho
dzi się do niej po trzech stopniach, a świątynia ozdo
biona fryzem i komisami, które, wedle zdania zna
wców, niewątpliwie są wyrobem mistrzów greckich.

W świątyni znajduje się piękny sarkofag marmu
rowy, na którym rzeźba en bas relief przedstawia 
polowanie Meleagera. Miała to być świątynia Esku

lapa, ale niektórzy badacze, pomiędzy nimi V. An- 
drich, który rozkopawszy ziemię naokoło świątyni, 
znalazł koronę kamienną, twierdzą, że było to ma u- 
zoleum Dyokleceana, a w sarkofagu marmurowym 
spoczywały zwłoki jego.

(Dokończenie mstąpi.)

Wykonywanie praw
ko&eieluo -politycznych.
* K 8. Albiu Barcikowski od r 1878 oddany 

pisłndze du hłwnej w parafii sierakowskiej, w której jest 
ptoboszcz rządowy T. Czerwiński — otrzymał w zeszłą sobotę 
pnlecouie od urzędu zioiniańskiego, aby miejsce swój dotjch- 
czasowój działalności opuścił. Poprzednio zawieziono ks. 
Bartkowskiego do Międzychodu w asysteneyi komisarza 
i 5 żandarmów i zażądano ud niego zadość aczyuieuia 
wyrokowi z roku 1876, sktzującemu go na 324 marki 
kary lub 40 dci więzienia. Napróżno ksiądz Barcikowski 
dowodził, że jui w marcu i kwietniu roku 1877 owe 40 
dui odsiedzi»ł w więzieniu poznauskióm; nie mając dowo
dów piśmiennych na to, musiał owę sumę 324 marek za
płacić, aby ją następnie po iidowoduiouiu faktu rewindy
kować. Tak tedy liczna parafia sierakowska została po
zbawiona opa*ki duchownej, a księdzu Bartkowskiemu grozi 
uowy proces.

KRONIKA
miejiMiwa, prowincjnnalna i »[rań.

Poznań, piątek dnia 24 listopada.

* Doniesienia ursędowo. Król nadał nauczycielowi 
Z i o 1 i ń s k i o m u w M. Łańsku, w powiocio bydgoskim orła 
właścicieli królewskiego orderu domowogo Hohenzollernów.

* Toatr. Dziś w piątok przedstawioną będzio naj
nowsza komedya głośnego autora L. Świdorskiogo Na wsi. 
W niedzielę Zbójcy (występ panny Zielozińskiój, artystki 
teatru krakowskiego).

* „I to podagog! “ Artykuł pod powyższym tytu
łem w piśmio naszóm zamieszczony nie podobał się w pe
wnych sforach — i dla togo z polocenia król, prokuratoryi 
pan inspektor policyjny Bttttner odbył w biurze naszóm re- 
wizyą, szukając dawno spalonego rękopisu i dowiadując się 
o autora, którego uaturalnie nie mieliśmy powodu zapozna
wać z królewską prokuratoryą. Myśmy przedstawili rzecz 
tak jak nam ją z wiarogodnego źródła opowiedziano — nio 
wymioniając nazwisk i prosząc tych, do których to należy, 
o sprostowani o, jeśli w naszóm przedstawioniu jest co 
mylnego lub tóż o wkroczenie władzy, jeśli fakt jest pra
wdziwy, To, cośmy opisali, było tak nietaktownóm i nie pe- 
dagogicznóm, że nawet tutejszy „Tageblatt“ potępił to 
zajścio i nazwał jo bo dane r lich to jost pożałowania 
godnóm. Sprostowania lub wyjaśnienia, jakiogośmy 'się do
magali, dotąd nio nadesłano, zaprzeczenia nio masz — 
ale za to jost wniosek o ukaranie stawiony u król, pro
kuratora. Proces okaże po czyjój stronie wina — a taktyka 
powyższa pozostanie ciekawym szczegółem do charaktery
styki naszych stósuuków.

* Pogadanka. Na pierwszą pogadankę w Towarzy
stwie Przemysłowóm zebrało się wczoraj osób 15. Po 
załatwieniu przodwstępnych formalności rozprawiano o grze 
w loteryą. Pogadanka była zupełnie swobodna i to
czyła się w sposób zajmujący i ożywiony. Po wielostron- 
nóm przedstawieniu rzoczy zgodzono się na to, że chociaż 
w ostatnim czasie nadeszła wygrana 24,000 marek do 
Poznania, grę w loteryą potępić nałoży jako niepo
trzebne wyrzucanie pieniędzy, jako powód oddawania się 
szkodliwym złudzeniom, jako rzecz w pewnych warunkach 
demoralizującą, odwodzącą od uczciwój pracy i oszczędności. 
Zgodzono się również na to, że kto może bez 
uszczerbku i bez ujmy dla zwykłych oszczędności, wydać 
rocznie kilka lub kilkanaście marek — ten niechaj 
gra, byle w lotoryi, zostającój pod ścisłą kontrolą rządową. 
Przyszła pogadanka w przyszły czwartek.

* W Stowarzyszeniu Czeladzi Katolickiój będzie 
miał w przyszłą niedzielę 26 bm. punktualnie o godzinie 7 
wieczorem panJ. Chociszewski prelekcyą ,,Z dziedziny 
historyi Polski“.

* P. dr. Meyer, tutejszy archiwista, rozsyła podobno 
swe pismo obywatelom Polakom W. Ks. Poznańskiego, ci 
atoli, zupełnie słusznie, zwracają mu jogo wydawnictwo, 
skierowane, jak to w programie sam p. dr. Meyer ogłosił, 
przeciwko nam.

* Za zezwoleniem ministra robót publicznych, roz
szerzy dyrekeya kolei górnoślązkiój zakres prac przedwstę
pnych pod kolei z Leszna na Kobylin i Krotoszyn do 
Ostrowa, co się tyczy punktu wyjścia kolei, także na zba
danie linii z Eydzyny.

* Egzamina kandydatów na nauczycieli szkół średnich 
odbędą się w roku przyszłym w dniach od 23 do 25 kwie
tnia i od 5 do 7 listopada, a na rektorów w dniach 26 
kwietnia i dni następnych oraz 8 listopada i dni następnych.

t Zgon księcia Augusta Sulkowskiego. Dowia
dujemy się, że zgon śp. księcia ordynata Augusta Sułko
wskiego nastąpił w skutek zaczadzenia. W pokoju sypial
nym nieboszczyka znajdował się kominek, w którym na noc 
napalono węglami. W nocy silny wiatr uderzył w komin 
i płomień z trującym gazem węglanym wydobył się na 
pokój. Śp. książę August, zbudziwszy się, miał jeszcze 
tyło przytomności, że wyszedł do drugiego pokoju i zdążał 
ku oknu, lecz zatrucie krwi już było zasilne i rano zna
leziono go nawznak przed oknem leżącego i już zupełnie 
zimnego. Śp. książę August wybierał się właśnie w po
niedziałek do Poznania, aby zająć swe krzesło na sejmie 
prowincjonalnym; w wilią śmierci polował jeszcze w są
siedztwie. — Okropne to nieszczęście nie tylko pogrąża 
w żałobie liczną rodzinę, lecz i w dalszych kołach wy
wołało serdeczne współczucie.

* Dobra ryoerskie Modliszewko, położone w powie
cie gnieźnieńskim, o 10 kilometrów od Gniozna, nabył od 
p. Kitzmanna właściciel dóbr Guiscbart z Gulczewka za cenę 
423,000 marek.

* Ślub. We wtorek pomiędzy godziną 6 a 7 wie
czorem w kościele Opieki św. Józefa (pp. Wizytek) w War
szawie odbył się ślub hr. Romana Potockiego, c. k. 
austryackiego podkomorzego i posła na sejm rakuski, syna 
hr. Alfreda Potockiego, namiestnika Galicji i br. Maryi 
z książąt Sanguszków, z hr. Izabelą Potocką, córką 
Stanisława br. Potockiego, koniuszego dworu cara rosyj
skiego i br. Maryi z książąt Sapiehów. Oprócz rodziców 
państwa młodych, liczne grono gości obojej płci, złożone 
z nabjliższój rodziny obudwóch domów, niemniój z przyjaciół 
i znajomych, asystowało wspaniałemu obrzędowi. Liczne 
tłumy ciekawych zaległy nawy boczne kościoła, przy strój o -

nego w kwiaty i kobierce, niemniój zapełniły cały plac 
przed kościołem i Krakowskie Przedmieście aż do pałacu 
rodziców panny mlodój. Orszak’ślubny' po godzinie 6 wie
czorem znajdował się w komplecie. O godzinie 6*/, oczy 
wszystkich zwróciły się na podwoje kościoła, w których uka
zała się urocza postać panny młodój, wspartej na ramieniu 
brata swego, br. Jakóba Potockiego i hr. Józefa Potockiego, 
młodszego brata pana młodego, którzy jako drużbowie, do 
ołtarza ją poprowadzili. Pana młodego prowadziły do 
ołtarza dwio nadobne druchny: hrabianka Natalia Potocka 
i hrabianka Marya Branicka. Namiestnik Galicji, hr. Alfred 
Potocki, ojciec pana młodego, podał ramię matce panny 
młodój; hr. Stanisław Potocki, ojciec panny młodój, podał 
ramię matce p ma młodego. Od ołtarza odprowadzili pannę 
młodą: Ordynat br. Tomasz Zamojski i hr. Władysław Bra- 
nicki; pana młodego zaś : Ordynatowa Marya z br. Potockich 
Zamojska i Julia z br. Potockich br. Władysławowa Bra- 
nicka, siostra pina młodego. Ślub dawał administrator 
arehidjeeezyi warszawskiój, ks. kanonik Sotkiewicz, w asy
stencji licznego duchowieństwa. Namiestuik Galicyi ubrany 
po cywilnemu, miał na sobie oznaki orderu złotego runa, 
tudzież wstęgę orderu żelaznój korony. Obecnym był rówuioż 
baron Bronner, konsul generalny austryacki w Warszawie.
Z galicyjskich gości, oprócz rodziny, obecni byli przy obrzę
dzie: wiceprezes namiestnictwa pan Filip Zaleski, br. Mir i 
dr. Madejski, poseł na sejm krajowy. Z W. Ks. Poznań
skiego był obecnym między innymi książę Ferdynand Ra
dziwiłł, który miał na sobie wielką wstęgę orderu św. Grze
gorza. Po skończonym obrzędzie ślubnym, cało grouo udało 
się do pałacu ojca panny młodój, hr. Stanisława Potockiego, 
gdzie w wspaniałych komnatach zastawiona była suta wie
czerza, po którój państwo młodzi udali się do Wilanowa, 
rezydencyi hr. Augustowój Potoekiój. która podczas ślubu 
wśród mnóstwa bogatych, najskromniejszych toalot damskich 
sama jodna tylko przywdziała strój staropolskiój uiatrony. 
Dziś wieczornym pociągiem odjadą nowożońcy do Wiodnia. 
Namiestnik Galicyi odjechał w środę do Wilna, w odwio- 
dziny do córki swój, hr. Klomentyny Tyszkiowiczowój.

* Namiestnik Galioyi, hrabia Potocki, podczas po
bytu swego w Warszawio był takżo w toatrze. Korespon
dent „Dz onuika Poznańskiego“ piszo, źo oflcorowio i czy- 
nownicy rosyjscy ciekawie ku loży namiostuika spoglądali. 
Mianowicio dla oficerów niezwykły był widok tak wysokiego 
urzędnika, jak lir. Alfred Potocki, który nie ma stopnia 
wojskowego. Przyzwyczajonym do własnego państwowego 
ustroju i systemu, który bez epoletów nie pojmuje władzy, 
dziwnie się wydawała spokojna i blada twarz namiostnika, 
który, choć bez epoletów i munduru, wyższym jest przecie 
dostojnikiem od naszogo naczelnika kraju. „Etot graf Po- 
tockij ?“ — mówił joden. „Da“ — odparł drugi. „Daże on 
galiciojski namiestnik?“ „Toczno tak, namiestnik.“ „Nu, 
on namiestnik a nie gienerał?!“

W tych kilku słowach międzyaktowój konwersacyi po
między praporszczykiem od grodzieńskich huzarów a jakimś 
drugim z żandarmskiego okręgu oficerem loży cały system 
rosyjski, całe pojęcie urządzenia państwowego, które wła
dzy, potęgi, rozumu i łaski monarszój nio pojmuje inaczój, 
jak zakutych w mundur jeneralski. „Namiestnik a nie 
jenerał“ — to zawiele, jak na przeciętny mózg prapor- 
szczyka od huzarów. Tego on pojąć nigdy nie zdoła, 
a jeśli pojmie nakonioe, natenczas nabierze nader złego 
pojęcia o jakiómś państwie i monarchii, które lekkomyślnie 
ważne urzęda cywilnym ludziom rozdawać się ośmiela.

j Śp. Karol Klemczyński, emeryt, radzca dworu, 
kawaler orderów, b. oficer artyleryi b. wojsk polskich, osta
tnio b. inżynier komunikacji lądowych i wodnych, po długiój 
i ciężkiej słabości opatrzony śś. Sakramentami zakończył 
życie w Warszawie w dnin 20 b. m., przeżywszy lat 83. 
R. i. p.

t Rydzewski Euzebiusz, wychodźca, zamioszkały 
w Paryżu, umarł w dniu 21 bm.

* Zbiory Hamiltona. Prawdziwe perły najcenniej
szych rękopisów i dzieł sztuki nabył rząd niemiecki dla muzeum 
królewskiego w Berlinie z tak zwanego Hamilton Palazo w Lon
dynie. Prasa angielska ubolewa najbardziój nad utratą 
„Boskiój komodyi“ Dantego z rysunkami pióra Sandro 
Botticelliego. Jeden z dzienników berlińskich pisze, że 
gdyby to arcydzieło przez licytacyą sprzedano, byłaby to 
niezawodnie najdroższa książka na całym świecie.

Biograf artystów Vasari (w pierwszej połowie XVI 
wieku) wspomina, że Sandro Botticelli zajmował się ilu
stracjami do Boskiój komedyi Dantego, lecz późniój są
dzono powszochnio, żo ów rękopis ilustrowany zaginął. 
Przez długi czas myślano, że dość artystycznie wykonane 
ilustracye do Boskiój komedyi, drukowanój w r. 1481 we 
Florencyi, były owóm poszukiwanóm dziełem Botticelliego.

Gdzie w tym czasie prawdziwo dzieło Botticelliego za
chowane było, trudno wybadać. Że to, które obecnie 
w zbiorach Hamiltona się znajduje, jest prawdziwćm, po
twierdza dokument, datowany z Paryża w r. 1803 przez 
niejakiego Molini podpisany, który to dzieło sprzedał je
dnemu z książąt Hamiltonów.

Rękopis ten wraz z ilustracjami pochodzi prawdopo
dobnie z lat 1480—1490, składa się z 80 kart w wielk. 
folio, w których z wyjątkiem 4 kart bez ilustracyi, zwykle 
po jednéj stronie jest poemat, a po drugiój rysunek.

Tekst i ilustracjo rozpoczynają się dopióro od 16 
pieśni, pierwsze piętnaście, z wyjątkiem siódmój, widocznio 
zaginęły. Sandro Botticelli, jedon z najgenialszych arty
stów XV stulecia, pełen twórczój fantazyi, dołożył wszel
kich starań, aby to w tysiącznych pozach ugrupowane po
stacie po mistrzowsku przedstawić. To tóż jest tam nie
zrównane bogactwo formy, wykończone w najsubtelniejszych 
odcieniach. Arcydzieło to pozostanie najsławniejszym po
mnikiem sztuki renesausowój w dziedzinio rysownictwa 
ręcznego.

Wyliczając jeszcze niektóre z najwybitniejszych części 
owych zbiorów, wartoby rozpocząć w porządku chrono
logicznym.

Najstarszym rękopismem z całego zbioru, pochodzą
cym z XV wieku, jest ewangelia św., pisana złotemi lite
rami na purpurzo, obok tego biblia, tłumaczona przez Ul- 
filasa, jest jednym z nielicznych dokumentów owego czasu. 
Historyczną wartość tego dzieła podnosi jeszcze ta oko
liczność, żo je Papież Leon X przesłał w darzo Henry
kowi VIII, królowi angielskiemu. Dalój widzimy drugi rę
kopis, pochodzący z 650 roku. Jest to Psałterz św. Sa- 
lambergi, ksieni zakonu Benedyktynek z Laonu we Fran
cji (f 655). Dzieło to ozdobione jest wspaniałemi ini
cjałami w dawnym stylu i rycinami.

Najliczniejsze zbiory pochodzą z IX i X wieku z dro- 
gocennemi kodeksami bizańtyńskiego i grecko-rzymskiego 
pochodzenia; do tego liczą się najwytworniejsze malatury 
miniaturowo z epoki romańskiój XII stulecia.

Jest tam także jedyna w swoim rodzaju bardzo cie
kawa z XII wieku pochodząca ilustrowana historya stwo
rzenia świata, są tam malowidła ludzi, zwierząt i roz
maitych bajecznych tworów.

Dalój widzimy biblią Jana z Ravenny, stary i nowy 
testament w wielkióm folio, ozdobiony bogato złotem i ró- 
żnemi kolorami.



Liczne i bogate zbiory, których wyliczać niepodobna, 
przedstawiają sztukę francuską z XIII i XIV stulecia, 
niemniej wspaniałe utwory włoskiój sztuki z XIV i XV 
wieku.

Również bogatym jest zbiór Hamiltona w przedmioty, 
pochodzące z XV wieku, kiedy sławna szkoła sztuki w Ni
derlandach w największym była rozkwicie. Widzimy tutaj 
olbrzymie dzieło św. Augustyna De civitate Dei w ogro
mnym formacie w kilku tomach z niezliczoną liczbą pię
knych malowideł.

Z tój samej epoki pochodzi brewiarz we wspauiałój 
oprawie z biblioteki Jana Grolliera, sławnego francuskiego 
zbieracza książek. Dalój zwraca uwagę historyczne dzieło, 
napisane dla Ferdynanda I w Neapolu i Arragonii w roku 
1459; największój wartości dodaje temu dziełu karta ty
tułowa niezrównanie pięknie i bogato ozdobiona.

Do najcenniejszych arcydzieł pierwszego rzędu doliczyć 
trzeba także list św. Hieronima z wspaniałemi miniaturami 
szkoły werońskiój i mszał napisany przez sławnego kali
grafa Ludovico Vincentino w r. 1520 dla Kardynała Ju
liusza Medici, Na każdój niemal stronie tego mszału wi
dzimy prawdziwe arcydzieła rysunków.

Nie można także pominąć milczeniem dzieł ilustro
wanych pochodzenia wschodniego, najpiękniejszych w swoim 
rodzaju. Są tam ilustracye i malatury perskich i indyj
skich bajek z wieku XVII i XVIII. Dzieło to samo jodno 
reprezentuje to wieki w zbiorach Hamiltona.

Podając w krotkośi przogląd zbiorów Hamiltona, 
nadmieniamy, że niezadługo szersza publiczuość będzie mo
gła oglądać te arcydzieła, obecnio tylko wyjątkowo po
słowie zwiedzają muzoum królewskie. Przed kilku duiani' 
król saski, bawiący obocnie w Berlinie, unosił się nad tyra 
zbiorom, podziwiając mianowicie Dantego Boską komedyą. 
Dzieło to i z togo powodu zajęło jego uwagę, że ojciec 
teraźniejszego króla, król Jan, tłumaczył Boską komedyą. 
Cesarzowi niemieckiomu zawieziono do pałacu najciekawsze 
przedmioty sztuki colem obejrzenia ich.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25 listopada, 
św. Katarzynw p. i m. Wschód słońca o godzi
nie 7 minut 40. Zachód o godzinie 3 minut 54.

Długość dnia 8 godzin 14 minut.
Pełnia 25 listopada o godz. 10 przed południem.
Wypadki historyczne. 1382 Wielkopolanie 

z Krakowianami zawierają akt związkowy. — 1411 Obcho
dzono uroczyście tryumf z pobicia Krzyżaków. — 1587 
Odpędzenie od Krakowa Maksymiliana. — 1764 Koronacya 
Stanisława Poniatowskiego. — 1795 Abdykacya Stanisława 
Poniatowskiego. — 1848 Uroczysto poświęceuie w Poszcie 
chorągwi legionu polskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadesłali: ks. Matuszewski z Gniewkowa 4 marki, ks. Sze- 
nic z Ostrzeszowa 4 marki, ks, Białkowski z Strzelna 4 
marki, ks. Niedbalski z Trzemeszna 4 marki.

Zebraną przedpłatę wysłaliśmy równocześnie do rąk 
Szanownego wydawcy, ks. prób. Stagraczyńskiego w Wo-

nieściu i prosimy odtąd wprost na tegoż ręce przedpłatę 
przesyłać.

PRZYBYLI DO 'POZNANIA
dnia 23 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Wilmanns z Sto- 
janowa, Szymański z bratem z Bielaw, pani Brońkańska 
z Węglewa, Tulewicz z Kórnika, dr. Niemczewski z 
Wielenia.

I,ó«l w fosie przed bramą Dębińska pomiędzy drogą do 
Dębiny a Warta ma być oddany najwięcej dającemu. Termin 
dnia 25 listopada o godzinie 9 w dziedzińcu zarządu budowy 
fortec, przy ulicy Magazynowej nr. 7.

Wakuje posada nauczycielska w Książu. Pensya prócz 
pomieszkania i opału 954 m„ oraz grunt przynoszący 38 mrk. 
Za udzielanie nauki religii w Konarskiem pobierał dotychcza- 
owy nauczyciel 135 mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 24 listopada 1882.
Zyto. Wypowiedziano —, — ctr. cena wypowiedziana — 

listopad 131,—, kwiecioń-maj 131,— mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50,40 marek, 
listopad 50,40 , grudzień 50,50, styczeń 50,00, luty 50,90, ma
rzec 51,30, kwiecień-maj 52,20, w miejscu bez beczki 50,70-50,60.

Ceny targowe w
dnia 24 listopad

Poznaniu TOWAR

a 1882. piękny średni| pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 80 10 80 15 80 12 —
Zyto..................... - 13 30 12 80 12 20 11 50
Jęczmioń .... - 15 40 12 50 11 50 10 -
Owies.................... - 13 00 12 — 11 20 10 50
Groch wrząey . . - — — — — — — - -
Groch na patzę - — — — — — '— — _
Kartoflo .... - 4 40 4 — 3 20 _ _
Łubin żółty . . . - — _ _ — _ _
Łubin niebioski - — _ - — — _ _ _
Rzopik zimowy . . - — — — — — — —
Rzop zimowy . . - — — — — — — —
Wyka..................... - n

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 24 listopad-». 
4% listy zastawne poznańBkio 100,30. 4% listy rontowe pozn.
100,30. 5% powiatowe obligacye 104,50. 41/a°/<, powiatowo
obligacye —. 8%% ślązkio listy zastawne —. 4°/0 gór- 
noślązkie listy rent 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78, Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowi, 71,—. Po
znański bank prowincyonaluy 120, - . 4% pożyczka państwowo 
100,50. 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid 103,50. obbg.
długu państw. 98,00. Kluczborsko-pozn. 19,50. Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5°/0 akc. zakł. 86,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 102,40, 
Austr. noty bankowe 170,25. Polskie listy likw. 53,50. Rosyj
skie noty bankowe 199,80 marek.

Bydgoszcz 23 listopada.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, ciemniejsza i szklista 170—178 mrk.,
jasno-ciemna 150 — 168, poślednia 120—140 mrk.

Zyto spoi, w miejscu krajowe piękne 128—129 płc,, śre
dnie 125—127 m., poślednie 115—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poizuk. 140 — 145 pło., 
wielki 125—135 płc., drobny 90—110 pł.

Owies w miejscu piękny 130—140 m., pośled. 110—125. 
Groch wrzący 150 — 170, na paazę 130—145 
Okowita za 100 litr, a 100% 51.00—51,50 płac.

Wrooław 23 listopada 1882.
Koniczyna do siewu czerwona stale, stara pośle

dnia 25—80, średnia 31—40, piękna 41—48, najpiękniejsza 
49—52 m., nowa poślednia —,—, średnia 46 —48. piękna 50 
do 58, najpiękniejsza 60—65, biała wyżej, poślednia 30—35 
średnia 36 — 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62—75 m.

Żyto (za 2000 fuut.jj słabo, wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— płacouo, listopad 132,— żądaną listo- 
pad-grudzień 131.— żąd. i płac., grudzień-styczoń 131,— iąd., 
kwiecień-maj 1883 134,— ple., maj-czerwiec 135,— żąd., czer- 
wieo lipiec 137,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 185 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na listopad 115,— 

listopad-grudzień 115,— żąd., kwiecień-maj 121,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr.. listopad-g udzień 298 iąd, 296 pł.
Olej r z e p i o w y słabiej, wypow. — centn. w miejscu 

66,— iąd., listopad 64,— żad., —,— plac., listopad-grudzień 
63,75 żad., 63,— pł., grudzioń-styezeń 63,50 iąd.,_62,50 pl., kwie- 
eień-maj 63,— żad-, —,— pło.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litr., w miej
scu — plac., listopad 51,70—60 ple., —żąd., listopad-gru
dzień 51.50 plac., kwiecioń-maj 53,— żad.. maj-czorwieo 53,20 
pic,, czerwiec-lipioc 54,— żad., lipiec-sierpień 55,— żąd.

Cena wypowiedziana na 24 listopada: żyto 132,— m., piw- 
nioa 185,— rak., owies 115,— mrk., rzep —.— mrk.. olej rzo- 
piowy 64,—, okowita 51,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 23 listopada 1882.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
eiężki średni lelki towar

tiaj- i naj- naj- naj- naj- II naj
wyk niż. wvż. ii niż. wyż. i niż.

•*1 4 411 4U| 3> 4| 4i|..*¡ 4
Pszenica biała ............. 20 30 49 20 17 90. 16 70 15 10. 13 40

żółta ................ 18 80(16 90 15 00 14 40 13 10 12 20
Zyto . . 14 10 13 80 13 60 13 20 12 50 12 10
Jęczmioń 15 50,15 — 14 -- 13 20 13 — 12 80
Owies . ... ..... 18 70,13 20 12 50 12 — 11 — 10 —
Groch . 19 — 13 — 17 50 16 50 16 - 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R
piękny | średni | pośledr.

Rzep.............................. 100 kilogr. 29 — 27 80 25 90
Rzepik zimowy .... 28 30 27 60 25 60
Rzepik latowy . . . 27 — 25 22 - -
Siemię konopiane . . • ’ 18 50 17 50 16 50
Lnica , . . . . • ’ 22 60 21 60 19 10
Siemię lniane . . . . • . 21 50 20 — 18 —

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 10,00- 10,50-11,00
mrk., niobioski 10,00—10,20 — 10,80 mrk.

Makuchy rzepaków o stało, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Makuchy siem. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 ra, obce 
7,50-7,90 mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 42 -47 — 58 63 marek; biała nom. za 50 
kiiogr. 48—57—67—77 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26 — 29—32 mrk.

Berlin. 23 listopada (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
sa 1000 kilogr. w miejeea żadano 140—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —; na listopad-grudzień plac. 
—f_. ni kwiecień-maj 1882 plac. 176—176,5, iąd. —,— ; na 
maj-czerwiec plac. - ; na czerwiec-lipiec plac. —. Wypo
wiedziano 10,000 cent. Cena wypowiedziana 175,0 m. za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pic. 126—144 według 
jakości; as miesiąc bieżący płacone 139,5—139,25; na listopad- 
grudzień płacono 137,5 — 137,25; n-> grudzień-styczeń płacono 
—; na styczeń-luty pl. —; aa kwiecień-maj pic. 136,75 
do 136,5; na maj-czerwiec plac. 136,05, iąd. —. Wypowie
dziano 2000 cent Cena wypowiedziana 139,5 mrk. Cena prze
cięciowa —,— mrk.

Owiei za 1000 kilog. w mieiscu iąd. 115—158 według 
jakości, na miesiąc bieżący płc. 125,—; na listopad-grudzień 
pł. 122,5; na kwiecień-maj pł. i żąd. 124,5; na maj-czerwiec pl. 
124,5, iąd. —. Wypowiedz. —. Cena wypowiedziana —. 
Cena przecięciowa —mk.

Jęczmień sa 1000 kil mniejszego i większego ziarna 
żąd. 110—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu iąd 145 —160 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 63,8 mrk.. w miejscu a beczka plao. —,— mrk. , 
as miesiąc bielący ple. 64,4—64,3; na listopad-grudzień plac. 
64.4_64t3; na grudzień-styczeń —.—; na styczeń-luty pic. — 
na kwiecioń-maj płacono 65,5. Wypowiedziano 500. C«Da 
wypewiedtian o 64,3 mrk. Cena przeiięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, ś 100 irct. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki plac. 53,5 — 53,3, w miejscu z be
czką —in., na miesiąc bieżący płacono 53.8 — 53.4. na li- 
stopid-grudzień płacono 53,5—53,1: na grudzień-styczeń plac. 
53,5-53,1; na styczeń-luty —; na luty-marzec plao. 53,6 — 
53,3; kwiecień-maj płacono 54,9—54,5—54,6; na maj-czerwiec 
płac. 55,2- 55,3—54,6; na czerwieo-lipiec płacono 55,9—55,6; 
na lipioc-sierpień płacono —. Wypowiedziano 20,000 litrów. 
Cena wypowiedziaua 53,8 mrk. Cona przecięcowa —.

Telegram giełdowy
Berlin, 24 listopada 1882. Kursa końcowe 23 listopada. 
Pszenioa spok. 
listopad 174,75
kwiecień-maj 176,50

Zyto potw.
listopad 139,25
list.-grudzioń 137, —
kwiecioń-maj 136,75

Olej rzep, wzmac. 
listopad 64,30
kwiecioń-maj 65,50

Okowita spok.
w miejscu 53,20
liitopad 53,—
list.-grudzioń 53,—

grudzień-stycz. 53,—
kwiecioń-maj 54,60

OwIaa

listopad 124.75
Wypow.-żyta wsp. 1500
Wypow. -okow.kw. 510,000

Szozeoln, dnia 24 listopada _ 1882 
Pszenioa spok.

Kapitały.
Galie, akc. k. 180,—
Pr. consol. 4‘/, 100.60
Pusn. listy z. 100,30
Pozn. listy ront 100,20
Austr. banknoty . 170,90
Austr. renta złota 80,30 
Austr. losy 1860 119,60
Wiochy . 88,30
Rumuny . . 101,90
Ros. banknotr 199,75 
Ros.-ang. pożyczki 83,60 
Pol. 5°/, list. zast. 60,80 
Pol. lik. 1. zast. 53,40 
Kredyty . . 499,—
Kolei pańs wowa. 5-9,50 
Lombardy . 233,—
Usposob. stale.

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 
listopad 63,50
kwiecień-maj 64,75

Okowita osłab, 
w miejscu 52,40
listopad 52,20
list.-grudzień. 52,—
kwiecień-maj 53,60

Petroleum
w miejscu 830

178.50 

179,-

136.50
135.50
134.50 

289,-

listopad

kwiecień-maj. 
Zyto spok.
listopad
list.-grudzioń
kwiecień-maj

Rzepik
kwiec.-maj

Drukiem i nakładem Jarosława I.eitgcbra w Po
znaniu co dopiero wvszly:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszych ustępów
przez

Stanisława Koźmiana.
Tom I.

Król Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena 4 marki 50 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość.

Czarne i kolorowe czysto wełniane kaźmiry 
tylko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj m- 
zkich cenach. (1773)

Materye wełniane w wszelkich nowych wyrobach 
od najniższych cen począwszy.

Czarne i kolorowe materye jedwabne z naj- 
renomowańszych fabryk francuzkich.

Aksamity lyońskie czarne jako i we wszystkich ko
lorach modnych, gładkie i w desenie.

Chustki jedwabne damskie i męzkie, halki, bie
liznę me(zkq, krawaty, parasole i t. d. poleca

Nakładom
Księgarni Katolickiej

Poznań, Wodna ul. 25
wyszła książeczka zaopatrzna w apro
bat duchowną p t. (1974)

Boia-Ruibica n Jasaej Góra.
Krótka historya Cudownego Obra

zu z dodaniem opisu stu cudów, 
za sprawą Matki Boskiej Częstocho
wskie) doznanych, oraz kilka modlitw 
i pieśń1. Ułożył J. Chociszewski. 
Cena 1 egzemplarza 25 fen., z prze
syłką franko 30 fen., oprawne 
egzempl. po 40 fen. Przy odbio
rze większej ilości znaczny rabat.

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publiczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nie należy przesyłać pod 
adrosem Dr. St. lerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą
danie przes la też bezpłatn’o kata
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda
wać będz.ieTowarzystwo chętnieksiąż- 
ki ¡bezpłatnie wszędzie tam, gdzie nio- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowymagaćbędą. (810)

Codzień świeże

PETIT-FOUR,

M MM i

Cukiernia,
Fabryka karmelków, cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw Teatru polskiego.

Rosyjski balzam na odziębliznę,
dobry środek do szybkiego usunięcia guzótv z odziębienia i do 
zapobiegania pryszczeniu się skóry flakonik po 50 fen. w apte
ce Dra Mankiewicza w Poznaniu. (2149)

Stary Rynek nr. 76.
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T, K&abibM

Skład

herbaty chińskiej
Sobeskiego

w Bazarze, i przy ulicy Bryderykowskiśj naprzeciw 
sądu nadziemiańskiego. 

poleca
Soucliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt

„ „ Nr. II po 4 00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

» „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze nąjmniśj pięciu fantów herbaty daję rabat.

Krzyże kraty,

Wr". . . .
Najlopszą angielską wełnę do pończoch, funt po 2 Mr.

80 fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 
przy Bynku Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak 
najtańszych, ściślo rzetelnych i stałych cenach : wełniano 

v szkarpetki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od 
'rń? 20 fen., ubiory dla dzieci, wełniane koszulo, spodnie, spód- <? 

N nice damskie i dziecęce, chustki do okrycia, następnie hafty

M|| i chusty haft., kołnierzyki męzkie i damskie, mankiety, krawa- 
«W ty, kraw. wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, glan- 

sowane i jedwabno, fartuszki, szerokie wstążki atłasowo metr 
’nW P° 20 fen. atłasy czarne i kolorowe, woale metr . o 38 fen. 

biżnterye, eleganckio i najnowsze, wszelkiogo rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjno. najnowszo dziś tak ulubione 
złotem haftowano doczki od 40 fen. Zwraca słq nzcze- 
góżną uwagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek

Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013) 
Sprzodawaczom z drugiej ręki znaczny rabat. 

Zamówienia zamiejscowo uskutocznia się odwrotna pocztą. 
We wtorok i czwartek bywają lusterka kieszon' owo dodawano

-______ ____ -___ _ —H ■ Mii°T----- -

xxxxxxxxxxxxWxxxxxxxx
nagrobki

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1940)

, }:

Madony I
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

Dwie bardzo pięknie 
odrobione Syktyńskie 
Radony 4' Si" polecam 
przedewszystkiem.

Herbatę chińską
sprząta 1881 r., (1771) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami

Poznań. j. n. Piotrowski.

Ampułki, kropielniczki
gustowne i w wielkim wyborze poleca

B. Szulczewski
Stary KynelŁ nr. 5354

Skład porcelany szkła i fajansów

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

Skład.
materyi jedwabnych

K. Liszkowskiego
w Poznaniu

poleca różnokolorowe Adamaszki, Aksamity, Materye jedwa
bne na chorągwie, baldachiny, Materye i lamy złotem i 
srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do ornatów 
i kap, jako to

feEsyt®, slupy, Bikaplini,
szczerozłote galony i frondzie a mianowicie:
gotowe ornaty, gotowe kapy, gotowe dalmatyki, bursy ze 
stułami, zasłony przed Sanctissimum, tuwa Inie, birety aksa
mitne, kobierce kościelne każdej wielkości, w ogólności wszel
kie rekwizytu kościelne po cenach umiarkowanych i stałych.

U stroiciela fortepianów
J. HORACZKA

można za gotówkę z 16°/0 rabatu kupić przepyszne nowe fortepia
ny, które na wystawie powszechnej premiowane zostały. (2013

Magazyn fortepianów
Poznań, Piekary nr. 5 w podwórzu parter.

] Jako współziomek polecani 
mój świeżo otworzony (2194)

skład wędlin,
jako to dorszy, bydlinck, 
sielawck, węgorzy i wszel
kich ryb w zawód mego in
teresu wchodzących, po cenach 
jak najumiarkowańszych.

ji Wrocław.
Hôtel de Home

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrzo, z widokiem na ulice we3ole 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 inrk. Do
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290) 

Karol Oczipka.
Młody człowiek

znający dokładnie interes żelaza, 
może obiać wakującą posadę u

31. Lewińskiego 
Skład żelaza we Włocławku 

Królestwo Polskie.
Oferty pod t.ymżo adn-sem. (2186

DK UOiie
Kilouia.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

OGRODNIK
kawaler, obecnie w miejscu, szuka 
zaraz lub od Nowego Roku innej 
posad. Bliższych szczegółów udzieli 
nadogrodnik p. Dąbrowski w Po- 
tnlicach p. Nakłem.(2187)

Technik
gorzelniczy

obeznany z najnowszeini odkrycia^ 
gorzelniczemi, podejmuje się w prz« 
ciągu 10 dni podnieść wydatek az o, 
10% zawartości zaciernej. 
grodzenie podług ugody. Bliższy^? 
szczegółów udzieli Jan ChmleleOk' 
Swarożyn Pr, Zach
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